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Ulica Sykstu&ka I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca :i j t j  i i c V w i ł Ł  M a s ł o w s k i , W schód słońca g. 7 m. 20 0 
Zachód _ ,  5 .  11'0
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Przegląd polityczny.
Braki angielskiej mowy tronowej, w której 

ani słówka nie m a o spraw ie bułgarskie.) i o ści­
śle związanej z nią sytuacji ogólno - europejskiej, 
co mogło dać wiele m aterja łu  do pessymisty- 
cznych rozważań, uzupełnił lo rd  Salisbury w swem 
przemówieniu w izbie lordów, a uzupełnił tak, 
jak  gdyby chciał zasłużyć na ty tu ł największego 
optymisty w całej Europie. „Anglja — rzekł on 
—  ̂niewzruszenie trwa przy program ie, w imię 
ktorego gwoli własnych interesów walczyła zda- 
wna na bałkańskim  półwyspie* —  to znaczy, że 
stoi w obronie niepodległości ludów bałkańskich, 
a tern samem idzie solidarnie z A ustrją, więc i 
ze związkiem środkowo europejskim  i z nim s ta ­
nie ewentualnie ram ię do ram ienia przeciw tym 
czynnikom, k tóre  zdaią się nastaw ać na ową nie 
podległość bałkańskich ludów. Powiadam y: „ z d a ­
j ą  s i ę  nastawać*, bo lord Salisbury powiada, że 
me nastają. „Anglja — rzekł on — posiada n a j­
uroczystsze, najsilniejsze zapewnienia, że Rosja 
nie zam ierza przedsięwziąć żadnego nielegalnego 
kroku na południowym W schodzie Europy. Takie 
poręczenie dał car podczas rokowań w sprawie 
afgańskiej i takie też było postępowanie Rosji: 
pojednawcze, wybitnie otw arte. Zatem  największą 
Wagę należy dawać pokojowym zapewnieniom cara, 
trzeba  wierzyć, że on uczyni wszystko dla u trzy­
m ania pokoju.*

Szczęśliwa Anglja 1 Ona ma najuroczystsze 
zapewnienia, ona może wierzyć w pokojowość R o­
sji i potrafiła  dopatrzeć Bię w jej postępowaniu 
cech usposobienia pojednawczego i wybitnie 
otwartego. Wobec tego niczem są podziemne ro 
boty rosyjskie w B ułgarji, niczem spiski em igran­
tów, układane przez dyplomatów rosyjskich lgna- 
tjewa i Chytrowa, niczem groźba p. Nielidowa, że 
* ca łą  am basadą opuści Konstantynopol, jeśli 
P o rta  nawiąże z B ułgarją stosunki dyplom aty­
czne, niczem niebywała w zwykłych pokojowych 
Warunkach koncentracja rosyjskich w ojsk ; — 
Wszystko to, niezawodnie, dowodzi otw artego po­
stępowania, ale czy pojednawczego? — o tem 
niechże przynajm niej wolno będzie wątpić.

Lord Salisbury pisze się zupełnie na  zda- 
nie ks. B ism ark a : będzie pokój; ale każdy z nieb 
inaczej uzasadnia to przekonanie. Ks. Bismark 
rzekł : „gdyby cała  E uropa od W ołgi po ocean
A tlantycki wzięła się za bary w in teresie jednej 
małe.i B ułgarji, czyż nie byłoby.to  śm ieszne? 
Więu o to wojny me będzie*, to  znaczy, niech 
Rosja ja k  chce postąpi z B ułgarją, n ik t o to  ani 
palcem  nie kiwnie — tylko „gwałtownych czy­
nów nie będziemy doradzali, ani ich popierali". 
Bord Salisbury z innego końca rzecz bie­
rze. „RoBja nie pizedsięweźm ie żadnego n ie­
legalnego kroku na bałkańskim  półwyspie, więc 
— pokój*.

Gdzież jednak  je s t wyjście dla R osji?  —  
bo przecież złożywszy łapki, nie osiągnie swych 
celów, nie odzyska utraconych wpływów w B u ł­
garji, a  odzyskać je musi. Bismark posyła ją  na 
bałkański półwysep, a lord  Salisbury pozwala 
jej iść wszędzie, tylko nie na ten  półwysep, 
bo na nim zdawna Anglja strzeże interesów wła­
snych, broniąc niepodległości tam tejszych lu ­
dów. Je s t to jak  gdyby deklaracja w arunku, pod 
którym  Anglja zachowa się neutralnie, cokolwiek- 
by się stało.

Za czyją rad ą  — z a  ra d ą  Bism arka czy 
Salisbury ego —  pójdzie Rosja ? Oczywiście za 
mczyją, tylko tam , gdzie j ą  popycha lo g ik a  dziejo­
wa. Nie łudzą  się tedy Niemcy. I  tak  Crazetu 
K otońska  p is z e : „Ks. B ism ark nic m e ma p rze­
ciw rozpostarciu  nad  B ułgarją  rosyjskiego nie> a. 
On gotów dopomódz do porozumienia, o y 
fcadowoluiło Rosją. Jego mowa zaw iera program  
postępowania Niemiec w takim  razie, g y y

sja da ła  odpowiedni sygnał. Ale nie mylimy się 
utrzym ując, że są w caracie ludzie, czyniący 
największe wysiłki dla sprow adzenia rzeczy na 
tory najm niej rozsądne Między nami a Rosją 
leży barykada nienawiści i wściekłości, k tórej to 
barykady nie uchyli najw iększa dyplom atyczna 
sztuka, ani najbardziej m isterna mowa, ani żadna 
dowcipna kom binacja*. Vossische Ztg. pisze: 
„Obraz teraźniejszych niem iecko-rosyjskich s to ­
sunków je s t tak  ponury, jak  tylko być może w 
ogóle przy zachowaniu pokoju. Kilku pociągnie- 
niami pendzla kanclerz chciał rozjaśnić ten o- 
h raz, a to dowodzi tylko jego zręczności, sztuki 
i przynoszącego mu zaszczyt zam iłowania w po­
koju. Ale przez to obraz s trac ił na wierności. 
Od skinienia carskiego zależy pokój lub wojna. 
Ależ bywali już m iłujący pokój monarchowie, 
którzy ulegali powadze wpływów fatalnych, lubo 
— zdaw ało się — słabszych od woli sam odzierż- 
ców. Fryderyk W ielki rzekł raz, że w pewnych 
okolicznościach wojna nie zależy od Jego Mości 
K róla lub Cesarza, lecz od Jego Mości W ypadku. 
Dziś właśnie są  takie okoliczności, że najd rob­
niejszy wypadek może wywołać światową woj 
nę, może jed n a  isk ra  powszechną spowodować 
eksplozją*.

Do tych dwóch głosów nic dodawać nie po­
trzebujem y, albowiem tym samym przekonaniom  
stale dajemy wyraz.

Telegram  doniósł, że parlam ent niemiecki 
uchwalił rządowi 280 miljonów m arek na  wydatki 
połączone z powiększeniem armji. R eferent Hue- 
ne, wnosząc projekt, rzekł, iż wchodzić w szcze­
góły wydatków i roztrząsać je  publicznie nie wy­
pada ze względu na  zagranicę. T rzeba ryczałto ­
wo przyjąć ca łą  kwotę i upoważnić rząd  do 
wzięcia je j razem, lub częściami, ja k  uzna za po­
trzebne. Zwrócił się wreszcie do m inistra wojny 
z zapytaniem  czy je s t zadowolniony, a ten od­
parł : — „Zadowolniony ? N ie ! Lecz szczę­
śliwy.*

To zapewne znaczy, że parlam entowi wypa­
dnie jeszcze raz  otworzyć trzos.

W kom iki d la  ustawy antisocjalistycznej od­
rzucono wszystkie obostrzenia projektowane przez 
rząd. Nawet wolno-konserwatywni oświadczyli się 
przeciw ekspatriacji.

B yła niedawno pogłoska, że jenera lny  kw a­
term istrz arm ji niemieckiej hr. W aldersee w stę­
puje do austrjackiego głównego sztabu. Pogłoska 
ta, oczywiście okazałe- się bajką, alo do Pcctcr  
Lloydu  te leg rafu ją  z Berlina, że h r. W aldersee 
weźmie udział w naradach  austro  - węgierskiego 
jeneralnego sztabu pod przewodnictwem arcy- 
księcia A lbrechta i przedłoży opracowany przez 
Moltkego plan  kam panji. Postanowiono także j a ­
koby, że na  wypadek wojny wyżsi oficerowie au- 
strjaccy będą przydzieleni do niemieckiej głównej 
kwatery, a  odwrotnie niemieccy oficerowie będą 
się znajdowali w auśtrjackiej głównej kw aterze. 
To wszystko oczywiście w oczekiwaniu, że p rze­
mówi Jego Mość W ypadek.

Do Paryża w pryw atnych in teresach przy­
był jen e ra ł Bonlanger i z rodziną pojawił się w 
teatrze. Gdy wszedł do loży, cała  publiczność 
w stała i poczęła klaskać, krzycząc „niech żyjel* 
Jen e ra ł usunął się w g łąb  loży. A gdy po p rzed­
stawieniu wychodził, tłum  go otoczył i tow arzy­
szył mu aż do powozu wykrzykując rozgłośnie 
„niech żyje!* Jako  o bardzo ważnym wypadku 
donosi o tem półurzędowa, Agencja JIavasa  w 
swem niemieckiem wydaniu —  we francuskiem  
podobno nie podała  tego wypadku.

foczęto  znów dyskutować o kandydatach 
do bułgarskiego tronu i jako najpoważniejszego 
kandydata, na którego zdaje się przystanie Ro­
sja, wskazują na czarnogórskiego wojewodę,

M arka Milanowa, człowieka praw ie 60 letniego, 
ojca pani Petrowicsowej, żony m inistra komuni­
kacji w Czarnogórze. Ten Milanów jes t wielkim 
wojownikiem, dobrze aię dał Turcji we znaki i 
krom córki zamężnej dzieci nie ma. Z księciem 
czarnogórskim  był on Mługo na bakier, ten mu 
nawet ty tu ł wojewody odebrał, ale  w końcu m u­
siał się pogodzić, bo starzec, bohater narodowy, 
nie ugiął się, siedząc w swych górach, otoczony 
pokoleniem najbardziej w Czarnogórze wojowni- 
czam, a oddanem  mu i- duszą i ciałem.

Korespondencje.
W iedeń  9 lutego.

(?) A udia tur et altera pars. W yczerpałem  
w ostatn ich  dwóch listach  ivform acje pokojowe, 
którym  ja k  się pokazuje świat m e wierzy. Mimo 
argum entów, mimo pokojowych zapewnień Journ. 
de S t. Petersbourg, przecież giełdy powróciły do 
pesymizmu. I  dzieje się to  po raz pierwszy, że 
przełam anym  został p rz e są d : jakoby ks. B ism ark 
zawsze praw dę mówił. Tym razem  świet zarzuca 
mu istotnie n i e p r a w d ę ,  a raczej g rę  zbyt 
przeźroczystą. Otóż inform acje ze ź ród ła  innego, 
wielce poważnego, lecz nie urzędowego zupełnie 
inaczej ca łą  sy tuację przedstaw iają. Zaznaczam  
zaś przytem  wyraźnie rodzaj źródła  mojego, nie 
chcąc brać na siebie odpowiedzialności.

Przedstaw iają zaś rzeczy n a s tę p n ie :
Książę B ism ark chce wojny, chce je j od la t 

15, a nie może do niej doprowadzić. Z tej z a ­
sady należy wychodzić, żeby w labiryncie wypad­
ków nici nie stracić. Mylnem je s t m niem anie, j a ­
koby ks. B ism ark był wszechwładnym, albo sam o­
władnym. Je s t on w wysokim stopniu zależny w 
swojern działan iu  od cesarza W ilhelma, który 
wojny nie chce. Kiedy ks. Bism ark zaw ierał p o ­
dwójne przym ierze, cesarz nie chciał go podpi­
sać, nie chciał się p-zeciw Rosji wiązać. Ks. 
Bism ark przedłożył mu wtedy swoję dymisję i 
cesarz ustąp ił. Lecz z drugiej strony m usiał ks. 
Bism ark przyrzec mu, iż będzie się Btarał dobre 
stosunki z Rosją utrzym ać i odnowić. Więc stąd  
się wzięły zjazdy w Skierniewicach i Kromiery- 
ź.u. Ale kiedy ks. B ism ark dwa la ta  temu w p a r­
lam encie zaw ołał: „nasza przyjaźń z Rosją je s t
wysoką jako  wieża* - -  było to kłamstwo, była 
to  gra , gdyż już  siedir, la t przedtem  w ybrał s ta ­
nowczo pomiędzy dwoma sąsiadam i i zawarł 
przym ierze w łaśnie n.urzeciw tem u wieżowemu 
przyjacielowi. Publikacja przym ierza, tekst jego 
wyłącznie Rosję jako wroga wskazujący, to  do- 
kum entarne dementi d la  oświadczeń kanclerza 
w ciąga kilku lat. M usiał on jednak  grać w ten 
sposób, gdyż cesarz wojny z Rosją mo chce. 
W artość ówczesnych oświadczeń B ism arka stawia 
we właściwem świetle wartość nowych oświad­
czeń w ostatniej jego mowie. Ks. Bism ark wie i 
wierzy, że Rosja Niemiec zaczepiać nie chce, że 
nie je s t gotową do wojny; — to prawda. Ale wie 
on także, że jeżeli będzie gotową, to może się 
rzucić i przeciw Niemcom z F ran c ją  się p o łą ­
czyć. W iedział on o tem  zaraz po kongresie 
berlińskim  i już wtedy postanow ił przygotować 
wszystko do obrachunku z Rosją, żeby ją na j a ­
kie 50 la t z kolei ubezwładnić.

Na granicy P rus od Rosji są magazyny, 
fortece, zapasy itd. do wojny oddawna gotowe, 
lecz cesarz wojny nie chce. Ks. Bismark musi 
czekać do chwili, aż cesarza przekona, że Niem­
com grozi najazd, który należy uprzedzić. Z b ro ­
jen ia  rosyjskie, wywołane niemieckiemi —  oto do­
skonała sposobność. Kanclerz sum ituje się ciągle, 
że Rosji wierzy, ale go uzbrojenia straszą, więc 
alarm uje świat, ażeby wreszcie cesarza o konie­
czności wojny przekonać. W mowie ostatniej p r a ­
wi kom plim enta carowi i staw ia rzeczy tak, że 
Journal de S t. Petersbourg mógł z tej mowy wy­
snuć : oto Bism ark uznaje nasze praw o do uzbro­

jeń, czyli, że B ism ark osta tn ią  mową zaprosił, za ­
chęcił Rosję do tego, żeby się dalej zb ro iła  i woj­
ska zbliżała, bo skoro nikomu nie grozi, to  te 
zbrojenia należy tolerować. Tymczasem od tygo­
dni wszystkie organa kanclerza wywodziły, że ta ­
kie zbrojenia, to pewny najazd. Są tu  sprzeczno­
ści pozorne. Bismark nie chce zostawić spraw  z 
Rosją nierozegranych, chce być zaczepionym, 
chce przekonać cesarza, że mimo lojalności cara  
sytuacja pcha go do wojny, więc należy ją  p o d ­
jąć , osłabić p rzy jac ie la ' Francji, a wzmocnić Au 
Btrją, przyjaciela Niemiec. Albo i sprawy wscho 
du ie ; kanclerz oferuje swoję pomoc dyplom aty­
czną dla przywrócenia trak ta tu  berlińskiego. Z na­
czy to chyba żartować z R o s ji; czyliż ona śm ia­
łaby zniszczyć unję b u łg a rsk ą?  Przecież ona chce 
jedyDie mieć tę zjednoczoną Bułgarję w swojern 
ręku. I któż to ma pomagać, kto ma prawo do 
tego, żeby tam  Rosją znowu usadowił ? Sułtan, 
on jeden. 1 Czyliż to nie śmieszne twierdzić lub 
przypuszezsć, że su łtan  zejdzie dobrowolnie na 
pachołka Rosji.

W ięc mówienie o możności dyplomatyczne­
go, pokojowego załatw ienia problem atu wscho 
dniego — je s t próżnym głosem, który Rosja mo 
głąby wziąć za drwiny.

O statecznie ks. B ism ark głosi te raz  z u p e ł­
nie co innego, niż wszystkie jego organa głosiły, 
a z niemi i FremdenbiUlt. G łosi on teraz, że 
zbrojenia Rosji nie są  ani groźne, am niepoko­
jące ; to znaczy udaje, jakoby tak  było, inaczej 
mówić nie może —  ale przeciw tym zbrojeniom 
staw ia nową, siedm kroś sto tysięczną armję, za ­
m ienia całe Niemcy na obóz. Więc na co, po co? 
bo chce do wojny doprowadzić. A główny organ 
jego, NorddcuUcherka, w b r e w  brzm ieniu mowy 
jego, nazaju trz  znowu alarm uje, p isząc: „że nie 
ma bezpośredniego zaostrzenia (oczywista, toż 
zima) lecz konflikt kwestyj dotyczących potęgi i 
znaczenia trw a nieosłabiony.* Czyż to nie wieża 
B abel i czyliż da  się to inaczej powiązać, jak  
tylko tak, że pozornie, z u rzędu ks. B ism ark głosi 
pokój, a de facto knuje wojnę. Cóż to  za cynizm, 
drwić z czerm dła drukarskiego gazet, kiedy za 
pomocą tego czernidła jedynie kanclerz cały p o ­
żar sytuacji rozdm uchał. Oto macie inną stronę 
medalu. Gdzie praw da? Giełdy oświadczenia k an ­
clerza przyjęły jako  fałszowaną m onetę — to 
symptom znamienny.

Więc czarno na  świecie; co najmniej to je s t 
pewnem, że niepewność wyczerpująca wcale nie 
je s t usuniętą^ A do tego zbliża się ka tastro fa  w 
San Remo; czy ją  stary  cesarz przetrzym a?

Dom Bosco.
Ostatniego stycznia, o piątej godzinie rano, 

Zgasł cicho i spokojnie w Turynie słynny^ z a ło ­
życiel Salezjanów, O. Jan  Bosco. Szczególna to 
była, jakby z legendy, wyjęta postać ; żywy d o ­
wód, że świętość i ufność w Bogu i dzisiaj, jak  
dawnemi laty, cuda rodzi. Miły, skromny ten sta ­
rzec, który zawsze gotów był na każde zaw oła­
nie, każdemu równie dobrą rad ą  lub modlitwą, 
a  z całego św iata i z naszej Polski udawano się 
doń po rady i modlitwy, gotow^ był dopom odz; 
dokonał olbrzymich przedsięwzięć, o k ore y  się 
naw et pokusić nie pomyśleli najwięksi i naj ę , 
a dokonał środkam i używanemi i znanem i WUo 
przez św iętych: ufnością w Bogu, miłosierdziem 
chrześcjańskiem . Nie tu  miejsce na wykończony 
obraz tej olbrzymiej, a  zarazem  tak  pociągającej 
postaci; wszystkie prawie narody i my także po 
Biadamy mniej lub bardziej obszerne życiorysy 
tego „Opiekuua sierót* *) —  życiorysu pisać, a 
raczej pow tarzać nie chcemy, ale nad  świeżo 
o tw artą  trum ną największego może, a  w każdym 
razie  najbardziej znanego bohatera  chrzescjan- 
stwa, a  więc i cywilizacji w naszym wieku, godzi 
Bię odświeżyć w pamięci choć parę dat, choć pa 
rę  rysów z życia nowego tego W incentego a Pau 
lo ,  jak  go pięknie a powszechnie nazywano.

Założyciel Salezjanów przyszedł na świat 
niedaleko Turynu w r. 1815. B ardzo młodo, bo 
w dwudziestym roku życia, przyjął święcenia ka-

*) Warszawski Przegląd Katolicki umieścił w 
roczniku z 1883 r. wyczerpującą biografję Dom Bo- 
Bca; M isje Katolickie z 1884 zamieściły dwa arty­
kuły o O. Bosco i Założonej przezeń misji w Am ryce 
południowej. Z życiorysów w obcych językach naj­
lepszym może, choć nie najobszerniejszym, jest praca 
Alberta du B oys; D om  Bosco et la pieuse societe 
Óes Salęsiens, Paris 1884.

W sprawie gorzelnianej,
Producenci sp iry tusu w okręgu ta rnopo l­

skim uchwalili na z jtździe  odbytym onegaaj wy­
stosować do obu Izb Rady Państw a i do K oła 
Polskiego następujący m em orjał w sprawie nowej 
ustawy wódczanej:

„Nowe opodatkow anie spirytusu, k tó re  p ra ­
wie staw ia na równi gorzelnie gospodarcze z fa- 
brycznemi, godzi śm iertelnie w gospodarstwo 
rolne, zadając stanowczy cios uprawie kartofli; 
wywołuje przeto  u właścicieli ziemskich uzasa­
dnione obawy przewidzianej ruiny, i powołuje do 
następujących przedstaw ień, celem odwrócenia 
ogólnej klęski, ja k ą  dotkniętyby został stan  
rolniczy przy niezmienionem nowem opodatkowa­
niu gorzelni

Jedynym, na większą skalę prowadzonym 
przem ysłem  w Galicji je s t wyrób spirytusu jako 
połączony ścisłym węzłem z naszem g o sp o d ar­
stwem rolnem, już teraz  zależnem praw ie w yłą­
cznie od Bzerszej uprawy kartofli, gdy ceny 
wszystkich innych płodów rolniczych codziefi sp a ­
dają, a pozbycie takowych przez niemożliwe wa 
runki eksportu  na coraz większe natrafia  trudności, 
zaczem i dalszy jego spadek cen nastąpić musi.

U praw a kartofli u nas je s t koniecznym środ­
kiem do celu: umożliwia bowiem intenzywniejsze 
prowadzenie gospodarstwa, są one jedynyn p ło ­
dem okopowym, uprawianym na szerszą skalę; 
bez uprawy kartofli niemożebnem by nyło za ­
prowadzić racjonalnego płodozmianu: zmniejszyć 
musielibyśmy znaoznie chów bydła, s&ązani będąc 
na żywienie takowego b r a h ą ; zaeżem idzie 
zmniejszenie produkcji nawozu, wyniszczenie gleby 
i ru ina  gospodarcza.

U staw a z 19 m aja 1884 wpłynęła już na 
zmuiejszenie uprawy . kartofli, żaden właściciel 
ziem, czy to 300, czy 3000 hektarów  nie moZe 
w własnej gorzelni przerobić więcej kartofli, jak  
plon z 100 hektarów. Dowolnemn wyborowi u p ra ­
wy płodów rolniczych stanęła  już dotychczasowa 
ustaw a w drodze, a nowa m ająca wejść w życie, 
ograniczając jeszcze bardziej produkcję spirytusu, 
p rzeto  i upraw ę kartofli, będzie w tym kierunku 
jeszcze większą zaporą.

Państw o obliczając wyprodukowaną ilość sp i­
rytusu d la A ustrji na  997.458 hl. zam ierza tem 
samem ograniczyć o t/3 część produkcję spirytusu 
w gorzelniach gospodarczych, ja k  to  zaraz wy­
każę. Dotychczas podlegało w całej mon&rcbji 
podatkowi fabrycznem u 379 000 h l.,' zaś p oda t­
kowi od objętości zacierowej 4GG.000 hl., w rze 
czywistości jednak  gorzelnie gospodarcze przy d o ­
tychczasowym systemie opodatkow ania wyraoiały 
przeszło miljon hektolitrów  sp iry tusu , ogólną z a ­
tem produkcję z pewnością przyjąć m ożna na 
1,379.000 hl., co przecież me mogło jeszcze sp o ­
wodować nadzwyczajnie świetnych rezultatów  dla 
naszego gospodarstw a rolnego wobec innych n ie ­
korzystnych warunków.

' Rządowi zależy na uzyskaniu w podatku 
kououmcyjnym 35 zł. od hektolitra, a to zdaje 
się być wtedy tylko możliwem, jeżeli konsumeja 
zrówna się z produkcją, co nastąpi przez r e ­
dukcję ostatniej; zapoznano tu  jednak  in teres ro l ­
nictwa, którem u przez to odejmie się sposob sp ie­
niężenia i pozbycia płodów. W prawdzie ustaw a 
podaje pozorny sposób wyjścia, pozw alając k a ż ­
demu właścicielowi gorzelni dowolną ilość sp iry ­
tusu  produkować, co wygląda jakoby ułatw ienie 
w stosunkach gospodarskich, jednakże producent 
je s t tem zwią any, że nadwyżkę zbyć mógłby ty l­
ko przy 45 zł. podatku konsumcyjnego, a jeżeli 
nie znajdzie odbytu, wolno m u wyprodukowaną 
nadwyżkę eksportować. E ksport z Galicji je s t n ie­
stety dotychczas niem oiebny, gdyż za daleko je ­
steśmy od głównych rynków targowych i uniem o­
żliwiają go wysokie taryfy kolejowe, z udzielo­
nych więc prem ij eksportowych w wysokości 
1,000.000 zł. Galicja niestety nie będzie mogła 
korzystać.

Cenę spirytusu notujem y dziś w Tryjeście 
15 zł., w H am burgu 13 zł. 75 ct. zł hektolitr, 
gdyby więc spirytus austrjack i, który dotychczas 
w nieznacznych tylko ilościach dostaw ał się na 
targ i zagraniczne, mógł być tam  dostawiony na­
wet w wielkiej ilości z powodu udzielonej prem ji 
wywozowej, to niezawodnie w skutek większej po­
daży spadnie cena jego na 12 zł. za hektoliter. 
K oszta przewozu, manco i prowizja czynią 4Va £L> 
uzyskanoby zatem  za hekto liter spirytusu loco 
stacje kolei galicyjskich około 8 zł.

Z ustanowionej przez rząd  prem ji wywozo­
wej 1,000.000 zł na 400.000 hekt. *) przypa-

*) W rządowym projekcie przyznaje się premja 
eksportowa w kwocie 5 zł. od hektolitra, ale pod 
warunkiem, że tylko 200.000 hektolitrów wywiozą 
producenci za garnicę Monarchji. Ponieważ jednak 
projekt rządowy przeznacza tylko 1 miljon zł. na 
premje eksportowe, przeto gdyby wywieziono 400.000 
hektolitrów, tak jak przypuszczają autorowie tego 
memorjalu, to eksporterzy dostaliby w istocie tylko 
po 2 zł. 50 premji od hektolitra. — Przyp. Red. 
Przeglądu.

płańskie i natychm iast oddał się żarliwej pracy 
apostolskiej, ciesząc i nauczając w szpitalach i 
więzieniach, —  Szczególniej zajmował się losem 

zieci oddanych do domu poprawy, a  nie m ają 
cych w nich żadnego środka do prawdziwej po­
prawy. Jak  dalszym zbrodniom  tych nieszczęśli­
wych isto t zapobitsdz, ja k  odebrać im kij ż eb ra ­
czy lub złodziejski witrych, a włożyć natom iast 
w ręce pożyteczne narzędzia do pracy, przem ie­
nić w pożytecznych obywateli, w dobrych cbrze- 
ścjan ? Zanim Dom Bosco zdołał sobie teo rety ­
cznie na to pytanie odpowiedzieć, prak tyka m iło­
sierdzia w skazała mu drogę. W dzień N iepokala­
nego Poczęcia 1841 r. p rzygarnął żarliwy k ap łan , 
sam ubogi, uboższego jeszcze chłopczyka, który i 
jeść co me m iał i ani o istnieniu liter, ani o is t­
nieniu katechizm u nie m iał wyobrażenia. W nie­
spełna dwa miesiące trzeba  już było uczyć i ży­
wić dwudziestu takich żebraczkówj w dzień Zwia­
stowania N. Panny Dom Bosco spostrzegł z pe­
wnem przerażeniem , że liczba ta  wzrosła do trzy­
dziestu.

Co było robić, gdzie szukać dachu, gdzie 
ch leba?  Jedna z pań  Turyńskich ofiarowała mło 
demu księdzu dla jego dzieciaków trzy pokoje ; 
ale po kilku m iesiącach pokazało się, że pokoje 
te na razie na coś innego będą potrzebne, a O. 
Bosco wespół z 300 chłopcam i, którzy tym cza­
sem kolo niego się skupili, znalazł się znowu 
bez żadnego schronienia. Szczęściem były to mie 
siące letn ie; uczyć i katechizow ać m ożna było 
na pobliskich łąkach — bawiono się też na tych 
łąkach i uczono, jak  rzadko- Lecz lato  przeszło 
szybko; z nadejściem  pory zimowej ustać  m usia 
ły te wesołe a tak  pouczające wycieczki i znów 
zdawało się, że mieli chyba rac ję  ci, co od same 
go początku spoglądali na Dom Bosca, j a k n a p ó ł -  
w arjata. W prawdzie niczem nie dający się odstra  
szyć kapłan wynajął jeszcze za^mozolnie uzbierane 
pieniądze parę  pokoików, liczba grom adzących się 
chłopców w zrosła aż do c z te ry s tu ; lecz mimo 
tego powodzenia coraz to więcej bliższych i dal 
szych, naw et dotychczasowi przyjaciele, nie mo

gąc pojąć śmiałych zamysłów Dom Bosca i n ieo ­
graniczonej niczem i w niczem wiary w Opatrzność, 
pow tarzać zaczęli:

„To początki choroby umysłowej*. Doszło 
do tego, że dw óch  ja k ic h ś  księży, obawiając się 
kompromitacji dla całego stanu duchownego, 
chciało go oddać do domu obłąkanych; ale Dom 
Bosco przeniknął odrazu przygotow aną dla siebie 
zasadzkę i bardzo dowcipnie jej uniknął.

Na W ielkanoc 184G r. zebra ł O. Bosco po 
raz pierwszy swoich wychowańców w prawdziwie 
betleem skiej, bo ze stodoły przekształconej k a ­
plicy. Dla czego ta  kaplica nie podobała się 
twórcy jedności włoskiej, m argrabiem u di (Javour, 
to już jego ta jem n ica ; dość że gotowym był już 
dekre t nakazujący jej zamknięcie i dopiero oso­
biste wstawienie się króla K arola A lberta ocaliło 
ją  od zagłady. Niebawem otrzym ał O. Bo6co od 
króla 300 franków z napisem na kopercie : „Dla 
m ałych zbójców Dom B osca*; za tą  jałm użną 
poszły inne, rada  miejska Turyńska przeznaczyła 
300 fr. rocznego zasiłku, u śm iały kap łan , czu­
jąc  błogosławieństwo Boże marzyć zaczął o za­
łożeniu porządnego internatu, w którym  starsi 
uczniowie zostając z kolei nauczycielami, pom a­
galiby i uczyliby młodszych.

O dtąd, choć bez twardych prób i dośw iad­
czeń się nie obyło , mozolnie rozpoczęte dzieło 
w zrastało dnia każdego coraz szybciej i po tę­
żniej. W r. 1848 kilku fanatyków strzelało  do 
Dom B osca; w sześć laf później g rasu jąca we 
W łoszech s traszna  cholera zagroziła zag ładą ca­
łem u zakładowi, tem bardziej, że towarzysze i 
wychowańcy O. Bosca wchodząc w ślady swego 
ukochanego ojca, dniem i nocą obchodzili i r a to ­
wali zarażonych. Cholera p rz e sz ła , zab ierając 
wszędzie tysiące ofiar, a gdy mężni towarzysze 
Dom Bosca porachowali się między sobą, spo­
strzegli z podziwem, że straszna zaraza, z k tórą 
oko w oko ciągle się spotykali, me w ybrała so­
bie między nimi ani jednej ofiary. Nawet zacięci 
niedowiarkowie uchylić musieli czoła przed wi­
doczną O patrznością Bożą czuwającą nad  tymi

którzy heroicznie i bez żadnych zastrzeżeń jej 
jedynie zaufali.

W r. 1852 buduje O. Bosco piękny kośció 
łek, a  obok kościółka szkołę na 300 dzieci. N a­
stępnego roku sta je  za jego staraniem  dom na 
60 internów’ ; w niewiele miesięcy później w zno­
szą się szkoły w Lanzo, M irabel, M ontferacie... 
W r. 1865 książę Amadeusz położył w Turynie 
kamień węgielny pod olbrzymi kościół pod we­
zwaniem Najśw. BanDy W spomożycielki. W edle 
p lanu kościół kosztować m iał około miljona li­
rów ; napróżno doradzano Ojcu Bosco, aby plany 
zmienił, żartując sobie, że chyba odnalazł jak ie  
zaalęte skarby, bo inaczej takiego kościoła i za 
sto la t nie wybuduje. — „Zapewne, me ja, ale 
M arja wybuduje sobie dom* odpow iadał z uśm ie­
chem O. Bosco —  i nie upłynęły trzy la ta , a 
s tanę ła  w spaniała świątynia, jed n a  z największych 
ozdób Turynu.

Od wybudowania tego kościoła datu je  się 
właściwie początek  kongregacji balezjanów. Około 
pięćdziesięciu księży i kleryków, częścią daw niej­
szych, częścią nowo zaciągniętych pod sztandar 
m iłosierdzia chrześcjańskiego towarzyszów Dom 
Bosca, zam ieszkało obok świątyni Najśw Panny 
W spomożycielki i związawszy się wspólną regułą, 
wzięło sobie za zadanie na wzór patrona swego 
św. Franciszka Salezego, szerzyć przez m iłosier­
dzie chrześcjańskie praw dziw ą wiarę i cześć jej 
nawet u niewierzących zapewniać i jednać. Pius 
IX potw ierdził w r. 1S70 i obsypał pochwałam i 
nową kongregację, czem wzmocniony na duchu
O. B osco, założył podobne stowarzyszenie dla 
kobiet pod wezwaniem „Marji W spomożycielki*.

Z małego, gorczycznego ziarnka wyrosło 
olbrzymie drzewo, o którego żywotności świadczą 
najwymowniej cudowno owoce zeń zrodzone. 
W samym tylko in ternacie  św. F ranciszka Sale­
zego w lu ry n ie  m odli się dziś i uczy przeszło 
1000 chłopców — niedawno jeszcze tem u o b d ar­
tych, w stręt w zbudzających włóczęgów. Ze szkól 

1 salezjańskich wyszło już  do 6000 księży ; nie

mówiąc już o m nogich hufcach wdzięcznych u- 
czniów, którzy przywiązawszy się całem  sercem  
do swych mistrzów, w stąpili w szeregi braciszków 
salezjańskich. Dziś liczą Salezjanie około 150 
klasztorów rozsianych głównie w E uropie i Ame­
ryce południow ej; w klasztorach tych pracuje 
przeszło 5000 zakonników; rok rocznie wychodzi 
z zakładów salezjańskich 25.000 młodzieńców, 
przem ienionych z włóczęgów w biegłych rz e ­
m ieślników; z złodziejów i „małych bandytów* 
w praktykujących ch rześc jan ; blizko 100.000  tak 
zwanych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  i w s p ó ł ­
p r a c o w n i c  świeckich przyczynia się drobnemi 
i większemi datkam i do wzrostu tego dzieła, na 
którem  spoczywa wyraźne błogosławieństwo Bo­
że. „Córki M arji Wspomożycielki* pracu ją  
w trzydziestu kilku klasztorach, rozsianych na 
obu półkulach.

Jak  niegdyś wzbudził Bóg Franciszków ,
Dominików, Ignacych do walki z b łędam i i h e ­
rezjam i swego czasu, tak  dziś —  powiedziano to 
pięknie a  prawdziwie — naprzeciw  rosnącej fali 
socjalizmu, stanęły klasztory  Dom Bosca, staną! 
dziwny ten opatrznościowy mąż, k tóry  w iarą ty l­
ko silny, m iłością chrześcjańską uzbrojony, wię­
cej zdziałał d la  dobra ludzi i ludów, niż wszyscy 
wolnomularscy filantropi, teoretycy, prawodawcy 
nawet, którzy zimno brzm iącem i swemi form uł­
kam i i głośną czcią dla ludzkości, ani jednego 
człowieka nie nakarm ią, nie pokryją i nie n au ­
czą. Wielki Bossuet pow iedział: „Społeczeństwo, 
k tóre wydaje świętych, napiętnow ane je s t n ieza­
w odną cechą odrodzenia*. Ilis to rja  spraw dziła 
od dawna te  słowa, ale gdyby potrzebow ały one 
jeszcze dowodu, to trudnoby było o lepszy i b a r ­
dziej w oko w padający, ja k  działalność Dom 
Bosca i w tym  stopniu i z takiem i środkam i ty l­
ko Z szczególną pomocą Bożą możebne skutni 
tej działalności.

II. P.
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dłoby 2 zł. 50 ct. na hekto liter, razem  więc u- 
zyskaiby p roducent 10 zł. 50 ct. za 1 hektl. sp i­
rytusu.

Zestawmy teraz rachunek, jak ą  cenę uzyska­
libyśmy przy eksporcie sp iry tusu  za przerobione 
kartofle. Dzisiejsza gorzelnia gospodarcza po* 
trzebnje na wyprodukowanie 8 hektolitrów  spiry­
tusu d z ien n ie :

70 mtc. kartofli a 33 ct. 23 zł.
4 V2 „ słodu a  0 zł. 27 „
koszta ruchu  17 „
opał 17 „

Razem  84 zł.
Ośm hektolitrów  spirytusu po 10 zł. 50 ct. 

dałyby także tylko 84 zł. — gdybyśmy więc sp i­
ritu s nasz eksportowali kartofle przyniosłyby nam 
tylko po 33 ct. za 100 kilogramów, co już saran 
przez się w ysiucza na3 od możności eksportu  i 
przypaść on musi całkowicie wielkim gorzelniom  
fabrycznym.

Z  powyższego zestawienia okazuje się, że w 
galicyjskich gorzelniach gospodarczych na 1 hek- 
toliter sp iritusu przypada  kosztów opału  i  ruchu 
4 z ł podczas gdy one w gorzelniach fabrycznych  
na Węgrzech od jednego hektolitra zaledwie 50 ct. 
w ynoszą; a gdy i transport do Tryjestu  razem  
z innym i wydatkam i tylko 2  zł. kosztuje, zatem  
przy  tej cenie sp irytusu  zyskują  fa b ryk i węgier­
skie 5 zł. 50 ct. więcej na hektol trze n iż gospo­
darcze gorzelnie galicyjskie; tamte więc mają 
wszelkie w arunki bytu , podczas gdy dla naszych— 
egzystencja je s t niemożliwą.

Jesteśm y zatem  od możności eksportu stanow ­
czo wykluczeni, a  p rodukcja gorzelń rolniczych 
stosować się musi li tylko ao konsum cji k ra jo ­
wej, k tó ra  przy nowym system ie opodatkowania, 
musi się bez żadnej wątpliwości bardzo znacznie 
zmniejszyć, zatem myli się Rząd, suponując, że 
opróez prelim inowanych 1,878.000 hl. d la całej 
m onareł ii, opodatkow anych po 35 zł., jeszcze 
znaczniejsza ilość pomimo opodatkow ania po 45 
zł. od hek to litra  do kom um eji przypadnie, gdyż 
n .este ty  nasze gorzelnie gospodarcze w skutek 
tej właśnie ustawy z 5 0  ciu hektolitów  m uszą być 
zmienione na okuło 37 hektolitrow e, a to  się ró ­
wna zredukow aniu dzieunej produkcji na 5 hl. 
spirytusu.

Konsumcja spiry tusu  w Galicji bardzo zna­
cznie się zmniejszy, prawo propm acyjne, ściśle 
złączona z w iększą posiadłością wiejską, stanie 
się iluzoryczuem  i dla w łaścicieli bezw artościo- 
wem, a wódka w skutek wygórowanej ceny, bę­
dzie napojem  luksusowym i nieprzystępnym  dla 
galicyjskiej zubożałej ludności.

O pierając się na pow jższem , pozwalamy so­
bie zostaw ić życzenia nasze w następujących p ię ­
ciu punktach:

1. C. k. Rząd raczy już te raz  w właściwej 
drodze przeprow adzić wynagrodzenie właścicieli 
praw a propinacyjnego za zniesienie tegoż praw a, 
k tó re  uscawą z dn ia  30 grudnia  1875 do roku 
1901 odłożouo.

2. Podatek  konsumcyjny należy ustanowić 
od jednego m iljona hektolitrów  dla tej połowy 
M onarchji w wysokości 25 zł. za hekto liter, zaś 
za nadprodukcję w wysokości 35 zł.

3. Przez gorzelnię gospodarczą rozum ieć 
się ma taka . której produkcja  wynosić będzie 8 
hektolitrów  spiry tusu dziennie z bonifikacją 3 zł. 
od hekto litra .

4. Prem ie eksportow e wymierzone być m ają 
od *100.000 hektolitrów  po 5 z ł za hektoliter.

5. Wysoki R ząd raczy w yjednać u zarzą­
dów kolejowych redukcję  wysokich dziś ta ry f 
przewozowych od spirytusu.

Z Rady pań stw a.
Wiedeń 8 lutego.

(188 posiedzenie Izby posłów). P rezydent 
dr. Sm olka zaw iadam ia o przedłożeniu  m in istra  
obrony krajowej dotyczącem  dodatkowego k redy ­
tu  534.000 zł. na  cele obrony krajowej.

M imster oświaty dr. 6  a u t s c l i  odpowiada 
na in terpelac ją  w spraw ie zawieszem a w urzędo­
w aniu profesorów i dyrektorów  szkół średnich, 
w ybranych deputowanymi.

Minister oświadcza, że obawy in terpelan ta  
(p. Zalliugera) jakoby profesorowie i dyrektoro­
wie w skutek  więcei jak  p ięcio-letniej przerwy 
i przedstaw ienia swego świadectwa służbowego 
pom eść mogli szkody w swej służbie publicznej 
urzędowej, są zupełnie płonne. W praw dzie art. 
24 punk t 2 przepisów dla kandydatów  na  n au ­
czycieli gim nazjalnych i szkół realnych zaw iera 
postanowienie, że ważność świadectwa kwalifika­
cyjnego wygasa, „skoro kandydat nie wstąpi w 
«iągu najbliższych pięciu la t do praktyki nau­
czycielskiej, a także  i wtedy, gdy jego czynność 
nauczycielska w szkole publicznej przez czas 
dłuższy jak  5 la t dozna przerw y11. W szakże po- 
stanow iem j to  odnosi się tylko do warunków 
zam .anowani 1 k a n d y d a t a  na posadzie nau­
czycielskiej , nie m a zaś żadnej wagi przy 
ocenieniu działalności indywiduów ciała nau­
czycielskiego, k tóre już sta łe  m ają posady.

Izba  przystępuje do porządku dziennego 
i uchwala ustaw ę o opodatkowanie cukru w trze- 
ciem czytaniu.

N astępuje debata  nad trak ta tem  handlowj m 
i co do żeglugi wodnej z W łochami.

Spraw ozdanie wnoś, p. br. Schwegel.
W  dyskusji zab iera  głos poseł ialm atyński 

B o r c i e .  Powiada, że nadzieje, jak ie  D alm acja 
przywiązywała do tego traa ta tu , nie ziściły się 
W zupełności. Dalm atyńcy stali się kozłami o fiar­
nym i; rząd  pozabierał im przez ten  tra k ta t 
wszelkie warunki egzystencji; będą musieli wy- 
wędrowywać. Środki zarobku, jak ie  Dalm acja p o ­
siada ła  w zegiudzo nadbrzeżnej, uszczupla ciągle 
w łoska cabotage, k tó ra  ru jnu je  Dalmatyńców. 
N adto okręta włoskie m b ią  zawsze dobre in tere- 
sa  na naszych w jb rzeżaeh ; nasze na wybrzeżach 
włoskich nie rob ią  żadnych. T rak ta t ten  —  zda­
niem mówcy — przerab ia  m orze A dr-R yckie ną 
wyłącznie włoskie! ( G ł o s y :  Słuchajcie!). Przy 
zaw ieraniu trak ta tu  należało  się trzym ać ściśle 
zasady do u t des ; rząd  austrjacki d a ł jednalt 
bardzo wiele, a  dostał bardzo mało.

Mówca oświadcza, że wspólnie z ko le­
gam i z Dalmacji będz 'e głosował przeciwko 
traktatow i.

Pos. S t ą l i t z  zaleca rządów 1 do uwzglę­
dnienia dezyderata  postawione przez try jestyńską 
Izbę handlową.

Pos. T a u s c h e  przypom ina przy tej sposo­
bności spraw ę wprowadzenia w życie dokładnej 
statystyki przywozu i wywozu.

Pos. B e  er: Z ru in  austijackioj polityk, tra k ­
tatow ej wynurza się tra k ta t handlowy z W łocha­
mi nioy ożywcza oaza. Nie mogę jak tylko g ło­
sować za przedłużeniem  zaw artego w r  1878 
tra k ta tu  na dalsze decennium , a co nietylko z eko­
nomicznych, ale także i z politycznych względów, 
sądzę bowiem, że wszyscy członkowie Izby z tej 
(lewej) strony, w idzą w aliansie z Niemcami, k a ­
mień węg.elny naszej przyszłej polityki. (Brawo).

Co się tyezy samego tra k ta tu  z W łochami, 
to na  kwestję, czyśmy przy tej sposobności oka­
zali bardzo wieie zręczności w obronie austrjac 
kich interesów, muszę niestety przecząco odpo­
wiedzieć. Ze stanow iska polityki trak tatow ej są ­
dząc, u k łaa  ten  nie je s t d la  nas korzystny. W łosi 
otrzym ali z okazji p rzedłużenia tra k ta tu  jeszcze 
nowe, dalsze ustępstwa. Szczególniej niekorzystnie 
przedstaw ia się uk ład  ze względu na  produkcję 
jedw abiu 1 wyrobów lnianych, k tó re  to  gałęzie 
uc ierp iały  już swoją drogą znacznie sku tkom  
zmiany polityki cłowej od r. 1870. Dzięk' tylko 
nadzwyczajnym wysiłkom fabrykantów  wyrobów 
lnianych zawdzięczać należy iż eksport w tej ga­
łęzi produkcji od tego czasu spad ł tylko o 70 
pret.; g roźna  mu bowiem całkow ita zagłada. N a­
wiązali oni stosunkowo dość jeszcze korzystne 
stosunki z Ameryką i W łochami. Niniejszy tra k ta t 
pozwala W łochom optow ać, czy zechcą sprow a­
dzać sobie tow ar lniany w tej sam ej drodze, jak  
dotychczas, t. j. z A ustrji czy skąd inąd. To samo 
zastrzeżono W łochom  co do jedw abiu. Opcja 
tak a  je s t dla przem ysłu austrjackiego nader n.o- 
bezpieczna.

Zabiera głos m inister m arkiz B a c q u e- 
h e m :  Nie chcąc nużyć W. Izby pow tarzaniem  
cyfr w przedłożeniu rządowem  zestawionych, 
wspomnę pokrótce, że w ostatnich dziesięciu la ­
tach im port W łoch z A ustrji do W łoch wynosił 
przeciętnie 211 miljonów lirów, t. j. 15 p rocen­
tów ogólnego przywozu W łoch, a 14 pret. ogól­
nego wywozu m onarchji austrjackiej. E ksport 
austrjack i W łoch dc A ustro-W ęgier wynosił 129 
miljonów lirów, a zatem  8 procentów  ogólnego 
wywozu W łoch a 10 pret. ogólnego im portu 
austro-w ęgierskiego. Zestaw ienie tych cyfr w yka­
zuje, że W łochy więcej od nas b ia ły  aniżeli nam 
przywoziły. Są to jednak  cyfry przeciętne; b liż­
sze zbadaniu d a t wykazuje, iż im port austrjack i 
z W łoch spada stopniowo a  eksport do Wioch 
stopniowo w zrasta. Skutk sm tego tra k ta t z r. 
1878 badany ze stanow iska interesów  włoskich 
okazał się dla W łoch niekorzystnym . W łosi d ą ­
żyli do am elioracji tych stosunków. Zdaje mi się, 
że zagłębianie się dzisiaj w kwestję, czy im się 
to udało, nie miałoby żadnego praktycznego re ­
zultatu.

M echanicznie, na papierze, uk ład  równy co 
do cyfr byłby bardzo łdfcwy do skonstruowania , 
potrzeba tylko pozycje taryfowe przyprowadzić 
do pewnej pozornej równowagi. Atoli tak a  ró ­
wność cyfrowa nie dowodzi jeszcze, żo tra k ta t 
je s t rzeczywiście korzystny, a  zwłaszcza w tym 
razie, jeśli między zawarciem  układu a  jego 
odnowieniem przypada epoka k tó ra  inauguruje 
nowy system  handlowo-polityczny, —  a  to  w ła­
śnie w niniejszym wypadku zachodzi.

M inister nie zaprzecza, że cło ochronne z a ­
równo ze strony  W łoch ja k  ze strony A ustrji 
podwyższone wywarło znaczny wpływ na tok ro ­
kowań i osnowę trak ta tu . Nie szło jed n ak  o to, 
ażeby w rym trak tac ie  powiązać z sobą jak  n a j­
wyższe taryfy cłowe na poszczególne artykuły  
wywozu i przywozu, ale o to, ażeby zastanowić 
8 ę nad najw aźniejszem i in teresam i tak  z jednej 
ja k  z drugiej strony i ustanow ić wzajemną ich 
kom pensatę Jeś lf  A ustrja  uzyskała  od W łoch to, 
że wolno jej było ustanowić jak ie  zechce taryfy 
na tak ie  tow ary co do których in teresa W łoch 
nie są bezpośrednio angażow ane (chleb, papier, 
tek tura , zapałki, wyroby powroźnicze i w 'ele in ­
nych) to  nie mogliśmy nie pozostaw ić Włochom 
wolności staw iania ta ry f co do artykułów , z k tó­
rymi nie wiążą nas in teresa  pierw szorzędnego 
znaczenia. Należą tu  wino, bydło, len i jedwaD, 
których nie wywozi A ustrja do W łoch w tak  zna­
czno) ilości, ażeby aom ecznie upierać się m iała  
przy wolności staw iania taryf. Z drugiej strony 
są  inne artykuły, codo  których A ustrja je s t wiel­
ce zaangażowaną.

Mówca szczegółowo i z  datam i w ręku wy­
licza te  artykuły. I tak  naprzód: drzewo, którego 
eksport do W łoch wynosi 40 mil. lirów rocznie. 
Tych 40 miljonow ciężko zaważyły na  naszej 
szali i musieliśmy przyznać za nie odpowiednie 
kom pensaty. Dalej należą tu  papier, porcelana 
i szkło. M;mo przyznania ustępstw  in teresa  m o­
narch ji są jednak  zabezpieczone.

Co się tyczy praw a opcji przyznanej W ło­
chem  co do jedw abiu i wyrobów lnianych, już  w 
toku rokowań okazały się znaczne trudności. Re­
form a taryfowa we W łoszech dokonana, sprow a­
dziła na austrjack i przem ysł lniany cło iście 
prohibycyjne; nie mogliśmy jed n ak  tego przem y­
słu  opuścić i d la tego układ  zosta ł sformułowany 
w tym  duchu, że W łosi rezygnują ze swojej re ­
formy taryfowej co do towarów lnianych i wyro- 
bó w przem ysłu tkackiego, zaś A ustrja ze swej 
strony rezygnuje z praw a stanow ienia wyższych 
ta ry f  na wyroby jedw abne w sztukach przywożone. 
W ięc cechą układu  w tym względzie je s t zacho­
wanie obustronnego sta tus quo. M inister wyznaje 
otwarcie, że ustępstw o z cła 200 zł. na towary 
jedw abne w sztukach je s t znaczną ofiarą dla 
Austrji, atoli z drugiej strony in teres m onarchji 
przy wywozie wyrobów tkackich był daleko więk­
szej wagi, tak  samo, ja k  nie ulega wątpliwości, 
że in teres W łoch przy tow arach jedw abnych w 
sztukach był przeważający. N adto należy dodać, 
że podwyższenie c ła  na tow ary półjedw abne, 
leży w interesie wiedeńskiej fa rb ia rr i towarów 
jedw abnych, gdyż wobec tego nie będzie A ustrja 
sprowadzać farbowanych jedwabiów z Lyonu lub 
Crefeidu.

Mówca wyjaśnia następnie, dla czego zro­
biono koncesję W łochom i cło od ich skóry po- 
deszwowej zniżono na  8 zł W prow adzają one do 
A ustrji 2000 centn. m etr. tej skóry. A ustrja  sa 
ma fabrykuje 110,000 centn m etr. skóry na  po­
deszwy, a  nadto  około 20,000 cnt. m etr. przyw o­
zi sobie skąd inąd  przy wyższej taryfie 18 zł. — 
Owóż wobec 160,000 ont.m etr. owu 2000 z W łoch 
sprow adzane nie m ają  praw ie znaczenia. Mówca 
podnosi, że poseł trjjestońsk ie j Izby handlowej 
(Salitz), k tóra  wyznaje zasad j wolnego handlu, 
wystąpił przeciw zniżeniu cła. —  Je s t to dziwne 
zjawisko (wesołość). Można zaw o łać : Skąd Saul 
przychodzi w poczet proroków ? (P. S a l i t z  p rz e ­
rywa : Nie mówiłem ja k  Saul 1 — wesołość). — 
Tryjest otrzym ał za to ekwiwalent na drzewie. 
W reszcie nadm ienia mówca, że inne postanow ie­
nia trak ta tu , jak: co do rybołówstwa i rozbójnictwa 
nadbrzeżnego pozostały niezm ienione ; że tra k ta t 
trw ać m a bezwarunkowo do r. 1891, a  w razie 
niewypowiedzenia w tym czasie do roku 1 8 9 7 .— 
Kończąc swe wywody podnosi mówca, że rząd  
w najlepszych chęciach i w najlepszej wierze 
spełnił swoje zadanie. (Żywe braw a i oklaski. — 
Liczni posłowie g ra tu lu ją  mówcy).

Poseł Y i t e z i c  wnosi rezolucję wzywającą 
rząd , ażeby usilnie p rzestrzegał postanow ień 
trak ta tu , zapew niających m ieszkańcom wybrzeża 
w łosFego prawo rybołoatwa na  wodach austrjac- 
kich nie bliżej jak  milę od brzegu.

Pos. F i s c h e r  wyraża m inistrow i handlu  
uznanie, poczera na  wniosek p. P s c h e i d e n a  
Izba uchw ala zam knięcie dyskusji.

Po przemówieniu p. Suessa, k tóry  w sło­
wach niektórych mówców poprzednich „z ubole­
waniem" dojrzał, iż traktow ali rzecz ze stano­
wiska nieprzyjaźnego W łochom (w Iz nie odezwa­
ły się liczne protestacje) ; po ostatn iem  słowie 
sprawozdawcy, przystąpiono do głosow ania i za­
tw ierdzono tra k ta t  handlowy austro-w łoski.

N adto uchwalono odnośną rezolucję komi­
syjną i rezolucję p. \i te z ic £  powyżej podaną

N astępne posiedzenie odbędzie się w czwar­
tek  dnia 9 lutego.

Lwów, dnia 11 lutego.
M inisterstwo obrony krajowej zarządziło 

w celu pozyskania dla celów militarnych fachowo 
wykształconych inżynierów, lekarzy i weterynarzy, 
aby władze prowadziły dokładne wykazy imion osób 
należących do pospolitego ruszenia broni a mających 
w wspomnianych kierunkach fachowe wykształcenie. 
Inżynierowie będą w danym wypadku używani do 
budowli fortyfikacyjnych, a lekarze do niesienia po­
mocy rannym.

Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skarbu 
zamianowała uoncepistę skarbowego, Józefa Czarneka, 
inspektorem podatkowym w IX klasie rangi, a kon­
ceptowego praktykanta skarbowego, Szymona Kul­
czyckiego, koncepistą skarbowym w X klasie rangi.

C. k. Rada szkolna .krajowa zamianowała tym­
czasowego nauczyciela, Zupmunta Brandysa, w Pode- 
grodzin, rzeczywistym nauązyeielem szkoły etatowej 
W Podegrodzia.

Odznaczenie. Jak jedno z krakowskich pism 
na podstawie prywatnych wiadomości z Wiednia do­
nosi, prezydent wyższego sądu w Krakowie p. Zbo­
rowski, został mianowany tajnym radcą dworn.

Do Raay powiatowej żydaczowskiej, przy 
wyborze uzupełuiającym, wybrano p. Adolfa Giirtlera 
c. k. sędziego powiatowego.

A lD u m , wręczony przez deputację arcyksięciu 
Rudolfowi na pamiątkę pobytu jego w Galicji, jest 
nader piękne i ozdobne. — Kaseta z drzewa gruszko­
wego pochodzi z pracowni braci Skryblakow, totogra- 
fje zdejmował p. Skiślewicz, a klisze sprowadził p. Fe­
dorowicz z Paryża.

Album składa się z kilkunastu kartonów, przed­
stawiających obrazy i widoki z wystawy tarnopolskiej. 
Oprócz albumu ofiarował p. Fedorowicz wspaniały ki­
limek i nim okryto stół, na którym deputacja złożyła 
kasetkę. — Kartony albumu użyte będą jako iliu- 
stracje do dzieła „Oesterreieh in Wort und Bild*, 
wychodzącego pod protektoratem arcyksięcia Rudolfa.

■j- Ludwik hr. Rey, syn Wilmy hr. Reyowej, 
młodzieniec 18-letni, umarł przed paru dniami w 
kwiecie wieku w Psarach. Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek.

Wyjaśnienie. Okazuje się z wyjaśnienia Gazety 
Narodowej, że zaczerpnęła ona wiadomość o tem, 
iż Bismark koncentrację wojsk rosyjskich w Króle­
stwie Polakiem wytłómaczył obawą rosyjskiego rządu 
przed ewentualnym poiskiem powstaniem, ze „steno­
gramów (sic!) berlińskiego Tagbluttu* . No, więc na 
leżało tak odrazu posiedzieć, że to znane z niena­
wiści do nas brakowe pisemko berlińskie podniesione 
zostało do godności informatora w rzeczach politycz­
nych. Zaszczyt n.eiada, tem większy, że berliń­
skiemu Tagblattowi zdarza się to chyba raz na stu­
lecie. Cały świat dziennikarski zna je  przecie tylko 
z tego, że je3t to organ, który zawsze dla sensacji 
poświęci prawdę," który rzetelnych informaoyj nie ma 
zgoła żadnych i który, gdyoy nie schlebiał najgor­
szym instynktom mas, nie byłby nawet niebezp.ecz- 
nym, tak jest zawsze powierzchownym i płytkim.

Dziwić się wszakże wypada temu, że jego par­
lamentarne sprawozdanie, będące dowolnem stresz­
czeniem na małym poiarkusiku, wyrosło we Lwowie 
do znacząjfia i rozmiarów stenogramu. Za Napo­
leona III istniała we Francji ustawę prasowa posta­
nawiająca, że dziennikowi wolno w takim tylko razie 
podawać relację z obrad „Ciała prawodawczego*
(Gorps legislatif) jeżeli drukować będzie stenogram; 
streszczenia zaś mów poselskich lub ministerialnych 
były stanowczo zakazane dla tego, że doświadczenie 
nauczyło, iż dzienniki, streszczając, umyślnie fałszują, 
przekręcają, opuszczają to co im jest nieprzyjemne 
etc. Było to rozporządzenie bardzo rozsądne i dla 
tego Rzeczpospolita zaraz je zniosła, a zaprowadziła 
zupełną swobodę podawania streszczeń. Swoboda ta 
istnieje leraz we wszystkich prawodawstwach krajów 
konstytucyjnych, a dziętti temu nie ma a n i  j e d n e g o  
w E u r o p i e  p i s m a ,  któreby podawało stenogramy. 
Rezultat tego jest ten, że mowy poselskie są prze­
kręcane, ale i ten także, że czytelnicy mają w swym 
dziennika w kilka lub w kilkanaście godzin po po­
siedzeniu Izby relację o jej obradach, co przy obo­
wiązku podawaaia stenogramów byłoby zgoła niemo- 
żebnem. Wszak np. my dotąd jeszcze nie mamy 
stenogramów z ostatnich tegorocznych posiedzeń na­
szego Sejmu. Co prawda, to gdyby istn:ał po­
wszechny obowiązek podawania stenogramów, to tech­
nika dziennikarska doprowadziłaby tę rzecz do tego, 
że na drugi dzień byłby stenogram wydrukowany 
ale nigdy nie byłby on gotów zaraz, w godzin 
kilka lub kilkanaście, bo przecież trudno nakazać po­
słowi, aby natychmiast po wj głoszeniu mowy, opusz­
czał dyskusję, nie brał juz więcej w niej udziału, 
nie stawał do głosowania, lecz biegł co prędzej do 
binra stenografów i tam przeglądał i poprawiał swą 
mowę. Pięknieby to wtedy wyglądały obrady Izb 
prawodawczych!

W każdym razie ciesz} nas to, że nie Bismark 
zadenuncjował nas przed Europą i Rosją, alo pospo­
lity brukowiec berliński. Głos tego pisemka nie 
rozbrzmi daleko, a byłoby lepiej gdyby go nie po­
wtórzyło żadne pismo polskie.

Ś lu b . dra. wszech nauk lekarskich Celestyna 
Szterabartha z panną Wiktorją Malinowską, córką 
Matyldy z Kempistych i Erazma Milinowskrigo, adm. 
dyrektora tutejszego głownego szpitala, odbędzie Się 
dziś w sobotę o godzinie 7 wieczorem w kościele św. 
Antomego.

Zw racam y uwagę naszych czytelników na 
dzisiejszą naszę korespondencją wiedeńską. Informacje 
jakie ona podaje zgadzają się w zupełności z temi, 
któreśmy otrzymali w grudnia z Berlina i które po­
dane wówczas w Przeglądzie  wywarły tak wielkie 
wrażenie w tutejszych sferach politycznych. Dopiero 
w świetle tych informacyj zrozumiałą jest teraźniejsza 
sytuacja i dopiero na tle tych informacyi postawiona 
prognoza na przyszłość może być uważana jako ra­
cjonalna.

Na granicy rosy.i iko-pruskiej. Z Kempna 
piszą do „Schles. Zig.“ : Zeszłego piątku przekroczył 
żołnierz rosyjsai — rzekomo w zamiarze zdezerto- 
wauia z wojska —  granicę pod Wyszanowem i to w 
pobliża gruntów obywatela Spieka, Dwóch synów te­
goż podążyło do żołnierza, lecz gdy się jeden z nieb 
do niego na mniej więcej 10 kroków zbliżył, Moskal 
strzelił. Ppick trzymał łopatę w ręku, kula przeszła 
przez rękę, zdruzgotała trzon od łopaty i ugodziła 
wraz z odłamkami drzewa w brzuch Spieka. Do bie­
gnącego bratu na pomoc drugiego Spieka strzelił 
żołnierz jeszcze dwa razy, lecz bez rezultatu, poczem 
powrócił zagranicę, gdzie 30 straż graniczna rozbroiła . 
Ranny Spiek zmarł po mniej więcej 10 godzinach..

M ajątek kom isji kolonizacyjnej pruskiej.
Redakcja K u r je r  a Poznańskiego  otrzymała z Berlina 
publikację p. t. „Dodatki do memorjalu o wykony­
waniu ustawy z d. 26 kwietnia 1886, dotyczącej po­
pierania niemieckich osad w Prusach Zachodnich i 
W. Ks. Poznauskiem za r. 1887.“ Na razie korzy­
sta redakcja z owej publikacji o tyle, że wyjmuje 
z niej: „Wykaz dóbr nabytych przez komisję kolo- 
nizacyjną w r. 1887 w obwodach rejencyjnycb gdań­
skim i kwidzyńskim."

W pierwszym z nieb. nabyła komisja trzy ma­
jątki Stary Bukowiec za cenę 320.000 marek po 
M. 362.77 za hektar; Lipnsz z Jeziorem Karpuo- 
wskiem za M. 135.000. po cenie M. 275 67 za hektar, 
i Kobnsewo za M. 258.000, po cenie 326.27 za hek­
tar. W obwodzie kwidzyńskim nabyła komisja Kijowo 
(pow chełmiński) za cenę 370.000 M , po M. 976.57 
za hektar; Bobrowo (pow. brodnicki) za 600 000 M. 
po M. 621.77 za hektar, wreszcie Niewierz za 269.500 
M., po M. 621.61 za hektar. —  Razem w tych obu 
obwodach nabyła komisja przeszło 3.921 morgów 
pruskich za cenę 1,946.500 marek.

Z  kolei Karola Ludwika donoszą, że z dniem 
11 b. m. ruch wszelkich pociągów na linji Jarosła­
wsko- Sokalskiej otwartym zostanie.

Od tego dnia odbywać się więc będzie ruch 
wszelkich pociągów według rozkładu jazdy na wszy­
stkich liniach tejże kolei z wynikiem przestrzeni 
między Jarosławiem i Rzeszowem, na której ruch 
towarowych pociągów i nadal pozostaje wstrzymany.

Ze względu jednali na okoliczność, że wzdłuż 
wszystkich linji tejże kolei nagromadziły się tak wiel­
kie masy śniegu, iż nawet przy krótko trwającej bu­
rzy ponowne przeszkody w ruchu powstać mogą, za­
rząd kolejowy nie może przyjąć gwarancji, czy po­
dróżni nie będą na przerwy narażeni, lub czy do 
połączenia z pociągami z sąsiednimi kolejami na 
czas zdążą.

Nekrologja. Agnieszka Klipunowska, wdowa 
po urzędniku byłego sądu miejskiego we Lwowie, 
zmarła w 85 roku życia.

Władjsław Czernicki, wygnaniec z Pras, żoł­
nierz poiski z r. 1863, zmarł we Lwowie w 42 roku 
życia.

Michał Rosiewicz, c. k. sędzia powiatowy, 
zmarł w 46 roku życia.

Leczenie suchot płucnych, tej najstra­
szniejszej plagi rodu ludzkiego, weszło w nową fazę 
od chwili, w której Koch wykrył bakterie gruźlicze, 
jako przyczynę gruźlicy płuc. Widząc przyczynę cho­
roby w bakterjach, mężowie nauki poszukują środków, 
które zdołałyby je zniszczyć także w miąższu płu­
cnym, rozwój ich powstrzymywać i chorobotwórcze 
grzybki wydalać z organizmu. Lekarze więc zaczęli 
podawać środki przeciwgnilna już to przez przewód 
pokarmowy, już to stosując je drogami oddechowemi, 
a wreszcie wstrzykiwano je podskórnie a w nielicznych 
wypadkach nawet w sam miąższ płucny. Trudno by­
łoby wymienić cały szereg tych środków, wymienimy 
więc tylko środki najbardziej używane. Należy tedy 
do rzędu tych środków: arszenik zalecony już przez 
Dioscoridesa, a wznowiony przez Bretonnean, Trous- 
sean, Sandrasa itd., arsenian żelaza polecony przez 
Bieta, Duchesnego i Dnparca; dziegieć, znany od da­
wna lekarzom francuskim; będźwinian sodowy i t. d. 
Od czasu do czasu usiłowano miejscowo liczyć gru­
źlicę i szukano środków skutecznych. Niedawno czy­
taliśmy w fachowych pismach lekarskich senzacyjny 
i wielce zajmujące doniesienia o pomyślnych rezulta­
tach leczenia gruźlicy płuc przez wstrzykiwania, które 
do jam płucnych robił White z jodyny, i próby z Bo­
lami wapnlowemi, które przedsiębrał dr. Kolischor 
w Wiedniu; dzisiaj zaś spotykamy się w W iener 
M ed.i\inische Presse, w berlińskiej Klinische Wo- 
chensciirift i w krakowskim Przeglądzie lekarskim  
z 4 lutego b. r. z wielce zajmującym opisem bardzo 
skutecznego leczenia suchot płucnych przez dr. Leona 
Rosenbuscha, sympatycznego i powszechnie cenionego 
sekundarjusza w lwowskim głównym szpitalu, w od­
dziale chorób wewnętrznych prymarjusza dr. Widma- 
na. Dr. Rosenbusch zaczął w grudniu 1886 roku 
uskuteczniać wstrzykiwania miąższowe w szczyty płu­
cne z 10 prc. mentolu, w olejku migdałowym, w 
przypadkach gruźlicy ostrej i przewlekłej. Doświad­
czenia jednak, zebrane na kilku przypadkach, dawały 
niedostateczne wyniki i w ciągu lutego r. z. porzucił 
dr. Rosenbusch mentol, a zwrócił się ku kreozotowi. 
Gdy pierwsze doświadczenia czynione na chorych 
z daleko posuniętemi zmianami bardzo dobre dały 
wjniki, zaczął on stosować wstrzykiwania miąższowe 
z kreozotu, w rozmaitem zgęszezeniu i w rozmaitych 
płynach u całego szeregu chorych na gruźlicę płuc, 
i ten sposób wydał nadspodziewane rezultaty. Począ 
wszy od 1 prc. rozczynu, stosował dr. Rosenbusch 
2, 3, 4 i 5 prc. kreozotu; najodpowiedniejszy jednak 
okazał się roznzyn 3 procentowy. Do rozcieńczenia 
używa on stale olejku migdałowego.

Skutek tych wstrzykiwać jest zdumiewający. Już 
w krótkim czasie po wstrzyknięciu ustępuje kaszel; 
w Przeglądzie lekarskim  z lutego rb. są wyliczone 
wypadki, w których kaszel ustępował zupełnie po je- 
dnem wstrzyknięciu kreozotu do miąższu płucnego. 
W 5 do 8 godzin po zastrzyknięciu opada ciepłota 
i utrzymuje się w prawidłowej wysokości przez 10 
do 12 godzin; odżywianie chorych poprawia się zna­
komicie, duszność i poty przemijają, a stan sil wzma­
ga się. Wstrzykiwania wykonywa dr. Rosenbusch za 
pomocą zwykłej strzykawki Pravaza o długich igłach 
(6 do 8 cm.) i to najczęściej w szczyty płucne.

Niepodobna nain, jako pismu niefachowemu, po­
wtarzać wszystkich tych wypadków, wyliczonych w 
Przeglądzie lekarskim , w których przeprowadzony 
jest naukowo dowód, że chorzy cierpiący nswet po 
kilka lat na gruźlicę płuc, leczeni przez dra Rosen­
buscha za pomocą injekcyj kreozotowych do miąższu 
płucnego, opuszczali lwowski szpital głowuy zupełnie 
uleczeni i to w stosunkowo bardzo krótkim czasie; 
podajemy więc tylko tę pobieżną notatkę, życząc 
szczerze pracowitemu badaczuwi jak największego po­
wodzenia w dalszych badaniach i pracy naukowej 
podjętej dla dobra cierpiącej ludzkości. (Gaz. Iw.)

Zatory  lodowe na W iśle. Obfite śniegi, ja ­
kie spadły w ośtatmoh dniacn w naszym kraju, za­
grażają w wielu okolicach groźnem niebezpieczeń­
stwem. Śnieg pozasypywał łożyska rzek tak, iż tru ­
dno nawet oznaczyć miejsce w którem stramień pły­
nie. Najwięcej jednak zagrożeni są mieszkańcy nad­
wiślańskich okolic między Kujawami, Mogiłą i. Mszczę- 
cinem, gdzie po pierwszem puszczeniu lodów utwo­
rzył się olbrzymi zator długości 13 kim. W razie 
nagłej odwilży niebezpieczeństwo może być groznem. 
Dzisiaj już w Wiśle pokrytej lodem, poziom wody 
jest równy z brzegami, a w Niepołomicach wody 
przerwały wał ochronny i zalały kilkadziesiąt chat 
włościańskich. Wylewu uniknąć będzie tylko można 
gdyby śnieg powoli topniał, a wcale się na to nie 
zanosi. Komisja ratunkowa krakowska złożona z człon­
ków Rady miejskiej, inżynierów namiestnictwa i woj­
skowych zna groźny stan rzeczy, lecz na razie wobec 
siły żywiołów nic zdziałać nie może. Przed kilkoma 
laty, gdy prezydentem Krakowa był ś. p. Mikołaj 
Zyblikiewicz, podobne niebezpieczeństwo zagrażało 
okolicy i wówczas za pomocą patronów dynamito 
wych rozsadzono lodowe zatory i otworzono tym 
'sposobem swobodny odpływ wody. Czy środek ten da 
się i dzisiaj zastosować, będzie to rzeczą kom»sji ra­
tunkowej.

W  krakow skiej szkole  sztuk pięknych od­
było się w tych dniach wobec dyrektora i profeso­
rów pierwsze, uroczyste wręczenie uczniom za ubie­
gły rok szkolny medali. Medale były wybijane wedle 
wzoru naszkicowanego przez Matejkę w wiedeńskiej 
mennicy i mają po jednej stronie wizernnek cesarza, 
po drugiej zaś napis: „Szkoła krakowska sztuk pię­
knych zasłużonemu", wokoło wieńce z lauru i dębu. 
n góry promienna gwiazda, n aołu herb Krakowa 
z koroną. Następującym uczniom przyznane zostały 
medale z ło te : Józefowi Unierzyskiemu i Tomaszowi 
Lisiewiczowi, srebrne : Tadeuszowi Matejce, Zygmun­
towi AndryeLiewiczowi i Witoldowi Wajcheitowi, 
bronzowe: Piotrowi Dobkiewiczowi, Janowi Nalbor-
czykowi, Wincentemu Wodzinowskiemu, Józefowi 
Fuacz i Janowi Waszkiewiczowi.

Roboty onofo przekopania przesmyku  
Korynckiego trwają ciągle. Dotychczas odko­
pano 6.000.000 metrów sześciennych ziemi. Pozo­
stają jeszcze 3,000 000 metrów. Po koniec sierpnia 
1889 zakończone będą roboty. Pan Pinet, nowo de­
legowany administrator, zaprowadził elektryczne oświe­
tlenie, aby można pracować w dzień i w nocy i to 
na przestrzeni 4 kilometrów długości.

Odczyty. Na dochód lwowskiego Towarzystwa
oświaty ludowej odbędą się w dniach 18 i 21 bm.
publiczne odczyty Wojciecha hr. Dzieduszyckiego 
„O dawnym i nowożytnym socjalizmie" w wielkiej
sali ratuszowej.

Cudow ne ocalenie. Rozalia Nowaczka z Eo- 
tozwy wracała dnia 31 z. m. z Teleśnicy do oornu, 
niosąc trochę zakupionej w miasteczku mąki. W dro­
dze zaskoczyła ją śnieżyca i Nowaczka zabłądziła. — 
Przez kilka godzin usiłowała tratić na właściwą dro­
gę, aż wreszcie znużona usiadła na śniegu, podście­
liwszy sobie trochę chrustu. Tuk przebyła trzy dni, 
bez jadła i napoju; dopiero przechodzący tamtędy 
ladzie znaleźli ją  jeszcze żywą, lecz z odmarznięterai 
nogami i odwieźli ją  do domu.

Nowaczce, niemej od urodzenia, nie zagraża
już dzisiaj wcale niebezpieczeństwo życia.

Z  W ołynia piszą:
Niedaleko Kowla skończył przed paru dniami 

w warunkach tragicznych życie p. Antoni Szymański, 
kupiec z Warszawy. — Dnia 3 lutego przybył on 
z Warszawy do Kowla, a ponieważ miał terminowy 
interes we Włodzimierza wołyńskim, przeto pomimo 
przestróg znajomych, którzy mu odradzali w laką 
straszną zamieć wyjeżdżać z Kowla, puścił się w po­
dróż bryczką pocztową

Do pierwszej stacji pocztowej Turzysk dojechał 
szczęśliwie; lecz stamtąd, gdy zawieja poczęła się 
bardziej srożyć, podróż była okropną. Wreszcie fur­
man zabłądził w drodze, a zbłądziwszy, poszedł szu­
kać wioski i po długiem brodzeniu w śniegn doiarł 
do osady Blażeniuki, skąd dopiero rano udano się 
na poszukiwanie sani, w których pozostał p. Szymań­
ski. Atoli i on, nie mogąc się pożądanej pomocy do­
czekać, sam się udał w niebezpieczną pieszą podróż 
•i przepadł zupełnie. Dopiero na trzeci dzień w śniegu 
znaleziono zwłoki tego nieszczęśliwego kupca.

Z  Litwy piszą: Nie pamiętamy oddawna tak
ciężkiej zimy jak tegoroczna. Mrozy prawie bez przer­
wy, przechodzące 2 0 °, a śniegi są tak wielkie, że 
komunikacja jest bardzo utrudniona, a w niektórych 
miejscowościach zupełnie przerwana.

Zamiecie śnieżne są takie, iż ruch na kolejach 
poleskich Wileńsko Rówieńskiej i Źabińsko-Pińskiej 
odbywa się nieprawidłowo, a zarządy tych dróg nie 
podejmują się dostaw terminowych. Bardziej jeszcze 
utrudniona jest komunikacja na traktach pocztowych 
zwyczajnych.

Zewsząd dochc dzą wieści o zasypaniu podróż 
nych śniegiem, o zbłądzeniu w drodze, o zmarznięciu. 
Między innemi los ten smutny spotkał przed kilku 
dniami pp. Bykowskich z pod Mozyrza, którzy przy­
jeżdżali do Pińska za interesami.

Dowiedziawszy się, że na kolejach poleskich 
ruch pociągów jest nieprawidłowy, a chcąc jag naj­
prędzej powrócić do domu, gdyż mieli terminowy 
interes, państwo ByKowscy wynajęli konie pocztowe. 
Od Pińska droga była jeszcze jaka iaka, lecz gdy 
ujechano ze dwie mile, zaczęło się ściemniać i jedno­
cześnie powstała zadymka. Wcźnica, chociaż znał do­
brze drogę, zbłądził i wjechał na zaspy, z kiórycb 
nie było sposobu wydobyć się.

Zziębnięci i zgłodniali pp. Bykowscy byli w roz­
paczy, woźnica zaś postanowił pójść pieszo, aby od­
szukać jakąkolwiek ludzką siedzibę.

Po upływie dwóch godzin udało mu się dotrzeć 
do wsi Rudki, gdzie zażądał pomocy od włościan. 
Pomimo mrozu 18-sto stopniowego i zamieci, kilku 
najodważniejszych udało się na ratunek.

Błądzili długo, wreszcie po kilkogodzinnych
poszukiwaniach, już nad ranem, z największą trudno­
ścią dotarli do miejsca, gdzie pozostali pp- By­
kowscy.

Niestety, pomoc już była spóźnioną; zasypani
śniegiem i pod wpływem przejmującego zimna i wia­
tru, podróżni musieli zasnąć, a następnie zmarznąć;
na saniach znaleziono już tylko dwa trupy.

Okazana im natychmiastowa pomoc przez roz­
cieranie skostniałych członków nie pomogła nic.

Jeden koń zmarzł również, drugi trząsł się z 
zimna.

Wypadki zmarznięcia lub zaginienia ludzi w
drodze są u nas obecnie na porządku dziennym. 
W skutek olbrzymich zasp śnieżnych stagnacja zu­
pełna panuje w handlu, kupca zbożowego, a cho­
ciażby nawet jego faktora aoi zobaczyć.

Mieszkańcy miast narzekają na brak najnie­
zbędniejszych p, oduktów, jak gdjby w czasie oblę­
żenia i od dwóch tygodni dowóz ze wsi dó miast 
usiał niemal zupełnie. Dotkliwie też daje się odczu­
wać brak opalu w miastach.

Drzewo podskoczyło niezmiernie w cenie, a i to 
uprzywilejowani mogą je tylko dostać.

Z powodu wielkich śniegów komunikacja nawet 
w mieście jest utrudniona.

C horoba niem ieckiego księcia następcy  
tronu. Już od kilku dni depeBze telegraficzne dono­
siły, iż stan zdrowia ks. Fryderyka nie jest zupełnie 
zadowalnający i że potrzeba tracheotomii z każdą 
chwilą co raz silniej wysiępuje. W ubiegłym tygo­
dniu oświadczyli lekarze księcia, iż przy perichon- 
dritis  traeheotomja nie jest nieprawdopodobną, zwła­
szcza gdy oddech staje się coraz cięższy i przewód 
oddechowy się zwęża.

Nabrzmiałość, która utworzyła sie v księcia po 
prawej stronie krtani, zrazu wcale się nie zwiększała 
i dopiero dnia 8 b. m. zaczęła szybko rosnąć i utru­
dniać oddychanie. Wówczas lekarze uznaii, że opera­
cji dłużej odkładać nie można i postanowili bezzwło­
cznie ją  przedsięwziąć Natycnmiast zawiadomiono 
księcia o decyzji lekarskiej. Książę przyjął tę wiado­
mość zupełnie spokojnie i oświadczył, że jeżeli ope­
racja jest nieodzowną, to w takim razie żąda, aby 
jej jak najspieszniej dokonano.

Wykonanie operacji powierzono dr. Bramanno 
wi. Co do sposobu jak operację przeprowadzić na­
leży, czy zachodzi potrzeba zachloroformowania księ­
cia czy też nie, zdania medyków były różne, Część 
oświadczyła się za chloroformem, część przeciw, a 
między tymi ostatnimi był także dr. Mackenzie, który 
oświadczył, że użycie chloroformu przy podobnej sto­
sunkowo dość lekkiej operacji nie jest potrzebnem u 
dorosłych. Chory bowiem zachloroformowany nie mo­
że swobodnie odpiuwać flegmy lub krwi, jak to może
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czynie pacjent o zupełnej świadomości i silnej woli. 
Po tem oświadczeniu Mackenziego przyłączyli się 
inni lekarze do jego zdania i postanowili chloroformu 
nie używać.

O godzinie 3 po południu zebrali się lekarze 
znowu na konsyljum, na którem uchwalono przedsię­
wziąć n a t y c h m i a s t  operację. Jednocześnie spisano 
z tej uchwały protokół, który wszyscy lekarze wła­
snoręcznie podpisali.

Operacji dokonano w wielkim salonie willi ksią­
żęcej. Ks. Fryderyk w czasie operacji leżał na sofie 
i zachował zwykły spokój umysłu i zimną krew. Przy 
operacji byli obecni drowie Mackenzie, Howell, Krau­
se, Schróder i Bramann. Z rodziny książęcej nie 
było nikogo. Operację rozpoczęto o g. 3 m 40 po 
południu, a ukończono ją w niespełna 10 minut.

Cięcia dokonał dr. Bramann bardzo głęboko na 
szyji, ażeby wprowadzona canula (rnrka srebrna) była 
jak najwięcej oddaioną od miejsca przez perichon- 
a rih s  dotkniętego. Operacja polegała na pionowem 
cięciu w przewodzie oddechowym i na wprowadzenia 
orebrnej canuli. Książę utracił zaledwie łyżeczkę 
krwi.

Natychmiast po operacji pacjent czuł się zdro­
wszym i oddychał swobodniej. Dziękował i gratulował 
lenarzom, którzy wszyscy składali swe życzenia dr. 
Bramannowi z powodn zręcznego i prędkiego prze­
prowadzenia operacji.

Wynikiem tracheotomji są wszyscy lekarze za- 
aowolnieni i teraz obawiają się na razie tylko zapa­
lenia oskrzeli. Gdyby konieczność operacji nie okazała 
się tak gwałtowną, to by zawezwano do konsultacji, 
bo taki był zamiar, dr. Szróttera i Szmidta, tudzież 
dr. Herynga z Warszawy.

Wieczorem czuł się książę bardzo dobrze i spę­
dził noc spokojnie. Przy chorym pierwszą noc z d.
9 na 10 czuwał dr. Bramann, następną zaś dr. 
Howell.

Ze stanowiska medycznego tracheotomja nie 
należy do zbyt trudnych operacyj. Medycyna rozróżnia 
trzy rodzaje tracheotomji: górną, średnią i dolną a 
raczej głęboką. Górne przecięcie tchawicy jest tylko 
wówczas możliwe, jeżeli się przetnie wiązadełko, przy 
trzymujące tchawicę, i wierzchni brzeg grnczoln tar- 
czowatego nie tylko się odłączy od tchawicy lecz 
posunie kn dołowi; średniej operacji tchawicy doko­
nywa bię za pomocą przecięcia błony pokrywającej 
Przewód oddechowy, zaś głębokiej operacji do-

ona można nie dotykając wcale tarczowatego 
tfruczoła

T u n ik a  operacyjna przy tracheotomji jest 
“•mer łatwa. Chory leży zupełnie poziomo, co naj- 

ej pod głowę podkłada mu się mały wałek. Je- 
®n z pomocników trzyma pacjenta za głowę, dwaj 

nis* t* r ®C6 * no®’‘ Operator stojąc po prawej stro- 
On ,.reg0> naciąga lewą ręką skórę na szyji, aby 
.peracji dokonać jednem cięciem i po Bamym środka 
S7^ź’ ^ W skutek tego nie woluo choremu absolutnie ru- 

a głową. Przecięcie ua boku szyi byłoby bardzo 
niekorzystne.

, ,  Ostrzem lancetu przecina się z reguły przednią 
trzy °krz^8tki pierścieniowej, a jeżeli wiązadło przy- 
wów ° ^ Ce tc^awic5 jest dostatecznie przecięte, to 
o Cza8 2a pomocą sondy lab też palca posnwa 
P fotor tarczowaty gruczoł ku dołowi tak daleko, 

Pierwsze trzy lub cztory pierścienie przewodu 
“echowego były zupełnie obnażone. Skoro gruczoł 

tarczowaty zostanie ku dołowi posunięty, a chrząstka 
tchawiczna jest dokładnie widzialną, wówczas operator 
Za pomocą haczyka podnosi tchawicę ku górze i lan- 
cetem przecina ją wzdłuż trzech lub czterech pier­
z e n i .  Zanim laDcet z tchawicy wyciągnie, musi w 
Pr*«cięu3 miejsce włożyć tępy haczyk. Z wprowadze- 
niem i umocowaniem canuli operacja jest skończoną.

M.ejsce, gdzie tchawica ma być przeciętą, musi 
za pomocą specialnej indykacji oznaczone.

Jako złe objawy przy tracheotomji uważać d s -  
ezy • krwawienie, brak oddechu i niebezpieczeństwo 
nńu8zenia się w czasie operacji.

Po dokonanej operacji pozostawia się w ranie 
c<Mulę dopóty dopóki wszelkie niebezpieczeństwo nie zo­
ran ie  usunięte. Dla zachowania jednak czystości należy 
Wewnętrzną rurkę canuli po kilku dniach wyciągnąć i 
°czyszcioną napowról wsadzić. Całą canulę wyjąć 
jest rzeczą nader łatwą lecz trudno ją napowrót wlo- 
4yó. Dopiero po kilka tygodniach, czasami miesiącach, 
8dy chory zatkawszy palcem canulę może przez kil 
ka godzin swobodnie oddychać, można tę canulę raz 
ha zawsze nsuDąć.

Tracheotomję znano jeszcze na 100 lat przed 
Chrystusem. Bretoneau, Tronsseau i Koser przyczy­
n i  się głównie do jej rozpowszechnienia w medycy­
nie. Instrumenta potrzebne do tracheotomieznej ope- 
racji są: nóż, dwa haczykowate pincetty, dwa Roze- 
rowskie haczyki, dwa ostre haczyki celem przytrzy­
mywania tchawicy, podwójna canula (ze srebra lub
* gutaperchy) i angielski katheter. Oto wszysko.

Pożar. W cerkwi w Hnsnem powiatu turczań 
ebiego wybuchł niedawno pożar i zniszczył ją tudzież 
oałe urządzenie. Nieostrożność była przyczyną tej 
katastrofy. Strata wynosi przeszło 3000 zł. Jeden 
tylko ornat. ou&lono.

Licytacja koni. Jednem ze stad krajowych, 
Pisze K urjer W arszawski, gdzie krew arabska za­
chowam wszystkie swoje przymioty, jest stado kom
* Biało Cerkwi.

Konie tamtejsze odznaczają się obok piękności 
kształtów, potęgą muskułów, wzrostem, przyezem mo 
8ą z łatwością dźwigać jeźdźców o ciężkiej wadze. 
Jako konie powozowe posiadają one również doDio- 
słe zalety.

Zarząd stada w Biało Cerkwi przeznacza coro 
cznie na sprzedaż przez publiczną licytację pewnę 
liczbę koni nadetatowycb, które zwykle przez znaw 
ców i amatorów całkowicie rozkopywane bywają.

W roku bieżącym do kategorji koni nadetato- 
wych zaliczono kilka sztuk potomstwa po „Jagisie", 
oryginalnym ogierze arabskim o wyjątkowo świetnej 
przeszłości. Koń ten, zdobyty w Arabji przez wojska 
tureckie, przeszedł za pośrednictem br. Ignatjewa, 
ówczesnego ambasadora rosyjskiego w Konstantynopo­
lu, na własność stad cesarstwa i był bardzo długo 
ulubionym koniem wierzchowym cesarza Aleksandra 
H-go, następnie zaś doBtał się do Biało Cerkwi.

„Jagis" był tak znany w pustyni, że Arabowie 
wiedząc, iż znajduje się w cesarstwie, zapytywali o 
jego losy w kilka lat później podróżującego po Ara- 
óji br. Romana Potockiego.

Pomiędzy dziewięćdziesięcioma końmi, przezna- 
czonemi na sprzedaż w dniu 15 lutego b. r., znaj 
duje się dziesięcioro potomstwa „Jagisa", pomiędzy 
którem znowu odznaczają się szczególniej: ogier ka­
ry .Janczar" urodzony w r. 1883 i cztery klacze 
tejże maści, „Ineza" z r. 1882, „Jawa", „Irokcza" i 
»lzmena“ z r. 1883.

Niezależnie od pomienionych, idzie na Bprze- 
daż kilka dobrych koni po „Ramzesie".

Wiadomość powyższa zainteresuje zapewne na- 
8zych hodowców.

Burszenszaft wiedeńskich studentów „Tea- 
tonia" o którego wybrykach donosiliśmy przed kil­
koma dniami został reskryptem dolno-austrjackiego 
Namiestnictwa onegdaj rozwiązane.

Zazdrosny notarjusz. W Chartres żył sobie 
°d lat wielu w nieszczególnych stosunkach materjal- 
ńycli notarjusz M. D. 

y . Dziwaczne maniery jego i gwałtowność cechu­
j ą  jego obejście Bię z klientami przyczyniły się do

tego, że coraz mniej gości zwiedzało jego kancelarję 
i wkońca pozostał zupełnie bez klienteli. Z notarjusza 
został tedy M. D. doradzcą prawnym. Jego marze­
niem i celem życia było odtąd konkurować z boga­
tymi rejentami miasta Chartres.

Ale i te zabiegi okazały się bezskutecznemu 
Dłngi wzrastały, wierzyciele naglili, egzekwowano do- 
radzcę prawnego i zabrano mu meble i sprzęty. Eks- 
rejent, rozgoryczony swym losom nieszczęsnym, zaczął 
pić. Pijał wódkę i wiuo, i pił dopóty, dopóki nie 
przyszło mu na myśl zakończyć to życie nędzne; ale 
postanowił wprzód pomścić się na szczęśliwym koledze.

O pierwszej w nocy zadzwonił tedy u bramy 
swego kolegi, notarjusza Lelonga, a gdy tenże wy­
chylił się przez okno, aby zobaczyć kto go odwiedza
0 tej niezwykło porze, strzelił trzykrotnie do niego. 
Kule ugrzęzły w suficie pokoju i na szczęście nie 
trafiły notarjusza Lelonga. Wtedyto w rozpaczy skie­
rował M. D rewolwer do swej skroni i padł trupem 
na miejscu.

Wypadek ten wywołał w cichej mieścinie ogro 
mną sensację.

Śnieżyce w tym roku dają się nie tylko u nas 
lecz i w innych krajach monarchji dotkliwie uczuć, 
zwłaszcza w Tyrolu i ziemi przedarulańskiej. Depesze 
z Ausse i Insbruku donoszą o ogromnych lawinach 
jakie onegdaj w kilku miejscowościach stoczyły się 
z wysokich turm i Lal i zrządziły ogromne szkody. 
Pomiędzy stacjami Langen i Danofen spadła lawina 
na tor kolejowy, zniszczyła ze szczętem domek stra 
żnika i zasypała zupełnie tor kolejowy. Strażnik 
wraz z żoną znalazł śmierć w gruzach swego domu. 
Blisko 5.000 kubicznych metrów śniegu leży na szy­
nach, z Insbruku wysłano 200 żołnierzy celem usu 
nięcia zasp i przywrócenia komunikacji. W Sarstein 
stoczyła się także olbrzymia lawina i zniszczyła ze 
szczętem ogromny las. Podobna klęska dotknęła 
Flirsch, Aussee, Iloppenthal i t. p. Najstarsi ludzie 
w tamtych okolicach nie pamiętają zimy tak śnieżnej
1 tak obfitej w nieszczęśliwe wypadki. Nie lepiej też 
dzieje się i u nas, powiaty stryjaki, kałnski, żyda 
czowski i wiele innych położone w górskich okoli- 
licach zasypane są śniegiem i ludność z trwogą oba­
wia się ogromnych powodzi wiosennych.

Skutki przestrachu. Znany wpływ przestra- 
cnn na funkcje organizmu naszego stwierdza nowy 
wypadek, który opisuje Dr. Karol Hellmuthw jodnym 
z pism medycznych niemieckich. Duia 22 sierpnia 
1884 około 2giej po południu siedziała na progu 
swego domu 25-letui& wieśniaczka Marja R. i kar­
miła dziecię 3-miesięczne. Wszyscy krewni jej byli 
w polu. Nagle usłyszała jakiś szmer na strychu i 
gdy rozeiekawiona skierowała w tę stronę oczy, zo­
baczyła, jak czarna jakaś postać spadała ze strychu 
przez okno na ziemię. W tej Bamej chwili uchwyciła 
ją ta postać okryta czarną płachtą, za kosę i ucięła 
tę kosę. Przerażona Marja zemdlała, dziecko zaś wy­
padło z jej rąk na ziemię. Kiedy krewni wrócili 
z pola i obudzili zemdloną, spostrzeżono, że utraciła 
zupełnie dar mowy. Gmina wiejska odstawiła ją do 
kliniki i tam dopiero pisemnie opowiedziała M. R. 
całe wydarzenie. Lekarze sądzili, że mają do czynie­
nia a symulantką. Kiedy zaś nżyto najrozmaitszych 
środków, jak kłucia ostremi igłami i innych drażnień 

a Marja R. nawet w boln nie zdołała wydać głosu 
przekonano się o prawdziwości opłakanego przez nią 
wydarzenia i odtąd starano się zapomocą elektry­
czności napowrót obudzić nerwy sparaliżowane. 
Wreszcie po 9-dniowym ciągłym wpływie elektryki 
odzyskała Marja mowę.

W  S zkocji dało się czuć dnia 2 bm. silne 
trzęsienie ziemi. Mieszkańcy przerażeni wybiegli z do 
mów na nlice. Trzęsienie obejmowało miasta Kings- 
heath, Campbill, Edgbaston, Coventry. Warwickshire 
i Ivernea. Zjawisko trwało kilka sekund. Dotychczas 
nie uspokoili się jeszcze mieszkańcy tych okolic.

Z e  Sztokholm u donoszą, iż ślub księcia 
Oskara szwedzkiego z panną dworską Ebbą Munek 
odbędzie się w połowie marca w Anglji. Niepewnem 
jest jeszcze, czyli c erom o D ja  ślabna będzie miała 
miejsce w Londynie w szwedzkim kościele, czy też 
na wyspie Bornemontb, gdzie królowa szwedzka prze­
bywa w porze letniej. Królowa, następca tronn, książę 
Eugenjusz i książę Karol będą na ślubie. Teraz bawi 
królowa z parą zaręczoną w Paryżu dla zakupna 
wyprawy.

Korespondencja od Adm inistracji. Szan. 
Urząd pocztowy iv Sosnowie. — Przy reklamacji 
proszę podawać numer porządkowy Przeglądu, inaczej 
nie możemy dociec, który numer wypada wysiać. — 
Szan. Urząd żąda, abyśmy posłali numer z datą 3 lu­
tego. Owóż taki nnmer nie istnieje, bo 2 lutego było 
święto. Istnieje więc tylko numer z datą 2 lutego i 
następny jeet z 4 lutego. Zatem proszę nam donieść 
którego z tych dwóch numerów nie otrzymał pan O., 
a wyszlemy natychmiast; albo jeszcze lepiej, proszę 
podać numer porządkowy.

swoboda żeglugi, związek poczt i telegrafów, prawo 
własności przemysłu i prac literackich itd., rozbiera­
jąc zaś traktat wiedeński i potrójne przymierze, autor 
sympatycznie odzywa się o naszej sprawie.

Pan Rothan pomieścił też bardzo zajmującą 
rozprawę o Au-trji wobec związku niemieckiego i o 
stanowisku Germanji po wojnie prusko austrjackiej.— 
Zasługują też na uwagę: opisanie początków oswobo­
dzenia Grecji, pióra p. Brikeles; artykuł p Geoffroy 
p. t. Origines de la diplom atie  i wiele innych.

Podając tę notatkę, zachęcamy nczouych na­
szych oraz wszystkich posiadających dokumenty hi­
storyczne, do wejścia w stosunki z tą instytucją.

Literatura i Sztuka.
*  W ieczo rek  muzykalny p. W. Czerwińskiego 

odbędzie się duia 2 marca w Kasynie miejskiem, ua 
którym między innemi numerami programu usłyszymy 
kwintet Schumana, wykonany przez pannę Uleniecką 
i naszych artystów pauów Wolfsthala, Kozłowskiego, 
Słomkowskiegj i Sladka; jakoteż uową kompozycję 
pana W. Czerwińskiego Nocturno  („Cisza letnia") i 
Scherzino („Życie leśne"), ułożone na waltoruię, chór 
i fortepian, a wykonane przez autora (fortei ian), p 
Kerczka (pierwszego wahornistę naszej opery) i spie 
wackie Towarzystwo „E ho" (chór).

* Tow arzystw o historji dyplomatycznej 
(Societe d-histoire diplomatiąue), mające s<aią sie­
dzibę w Paryżu, liczy zaledwie rok swego istnienia, 
a posiada już kikaset członków, pomiędzy którymi 
widzimy nazwiska ambasadorów, polityków, literatów 
i uczonych całego świata.

Cesarz brazylijski Dom Pedro II został bono 
rowym członkiem tej instytucji, a z pomiędzy innych 
głów koronowanych lista jej wylicza następcę tronu 
duńskiego, następcę tronu greckiego, hrabiego d’Eu 
(syna księcia de Nśmours) i parę innych osobistości. 
Do Rady zarządzającej — oprócz prezydującego ks. 
de Broglie - należą: p .  de Maulde, autor kilku zna­
komitych dzieł treści historycznej; pp. Geoffroy de 
Yoguć, hrabia de Bazzal, znany w świecie uczouym, 
oraz p. Satin, redaktor Revue des deux tnondes. — 
Z pomiędzy Polaków znah źliśmy na liście dotychczas 
tylko pięć nazwisk: ks. Czartoryskiego, Romualda ks. 
Giedroycia, prof. Smolkę, Kazimierza Wahszewskiego 
i Alfreda Sanockiego.

Ażeby zostać członkiem, potrzeba być przed­
stawionym przez dwie osoby należące do zgromadze­
nia i zatwierdzonym przez Radę administracyjną.

Jako organ swój wydaje Towarzystwo Revue, 
która składa się z czterech książek rocznie (każda 
10 arkuszy druku). W Revue tej zasługują na uwagę 
przedewszystkiem sprawozdania (comptes rendus), 
zaznajamiają one bowiem ze WBzystkiemi dziełami 
wydawanemi w przedmiocie historji dyplomacji na 
całym świecie. — Z artykułów pomieszczonych w p ie r­
wszym roczniku zaznaczyć należy szczególniej „Związ­
ki międzynarodowe* (Unions internationales) p. Renć 
Lavallie. Autor rozwija w tem Btudjum wybornie 
wszystkie czynniki cywilizacyjne, zbliżające narody 
pomiędzy sobą, jak traktaty, skasowanie niewolnictwa,

Rozmaitości.
— Tryum f pana C arn o t Na jednem z przyjęć 

oficjalny, h n pre/ydenta Carnot zjawił się gość tak 
niespodziewany,. iż —  wbrew elementarnym zasadom 
savoir-vivr’u, które nie pozwalają dziwić się czemu­
kolwiek — wśród licznie zgromadzonych zapanowało 
osłupienie. Niezwykłym tym gościem był Maksymiljan 
Lisbonne, b jly  pułkownik komuny.

„Ponieważ" miał on się odezwać „pan Carnot 
elekcję swą zawdzięcza nam, rewolucjonistom, przeto 
przyszedłem zobaczyć, jak  wybraniec ludu przyjmuje 
ten lud u siebie."

Ta wizyta dała powód wszystkim dziennikom 
paryskim do urągau lub namiętnego oburzenia, sto­
sownie do ich barwy i zasad, jakie wyznają. Dowci­
pny feljetonista Figara  Albert Wolt drwi z niej w 
następujący sposób; „Ajencja IIavasa zakomunikowała 
zdumionej Earopie niesłychaną a Bcnsacyjuą wiado­
mość: Maksymiljan Lisbonne uznał oficjalnie nowego 
prezydenta rzeczypospolitej. W szystkie władze cywilne 
i wojskowe złożyły swe uszanowanie pann Carnot, 
nawet króliki (nietykalni ulubieńcy Grćvego), czując, 
że skończyły się już dla nich szczęśliwe dni Aran- 
jnezu, powitały go jednogłośnym okrzykiem A ve  Car­
not, m orituri te sa lu ta n tl  Lecz pan Lisbonne nie 
dawał znaku życia. W ielkie stąd było wzburzenie 
w E lizejach ; pytano się z trwogą, jaką też postawę 
zajmie w danym wypadku potentat komuny. Co p ra­
wda, niewielka była nadzieja, aby okazał się przy­
chylnym rodzime C arnot; dotychczasowi prezydenci 
nie cieszyli się jego łaskami. Lecz oto stał się cud: 
koncentracja republikańska jest faktem dokonanym 
Pan LiBbonne, rzuciwszy w ką t historyczną kamizelkę 
i szarą kapotę, przywdział frak i białe rękawiczki. 
Jeśli tak pójdzie dalej, ujrzymy wkrótce na salouacb 
pp. Carnot Ludwikę Michel w sukni wyciętej kroju 
dircctoirc, z wiankiem róż poluych we włosach. Co 
za zaszczyt dla prezydenta mieć w swych progach 
dwie d i primo cartello gwiazdy komuny! Czyż nie 
jestto wzruszający prolog do wystawy w roku 1889 ? 
Lecz panie Lisbonne, bądź ostrożnym; wszedłszy na 
drogę kapitnlacyj, wkrótce gotów jesteś zapisać się 
do Jockey-clubu, a nawet —  jeśli ci ją  ofiarują — 
przyjąć tekę jakiego ministerstwa. Szbodaby było p a­
n a . . .  wart jesteś czegoś więcej."

—- Pośm iertna zdrada. Alfons Daudet w osta- 
tniem swern dziele; „Trente ans de P aris", malują- 
ceni świat literacki Paryża z ostatnich la t  30, po­
święcił serdeczne słowa Turgeniewowi, z którym żył 
zawsze w ścisłej przyjaźni. Tym zasem wyszły „W spo­
mnienia" tego ostatniego: „Z nich to dopiero — na­
rzeka autor Naboba —  dowiedziałem się o rze­
czywistych dla mnie uczuciach rosyjskiego romanso- 
pisarza. Według słów jego, jestem nietylko marnym 
literatem, ale i podłym człowiekiem, o czem wiedzieć 
mają dobrze moi przyjąć ele. O jakiebże przyjaciołach 
wspomina Turgeniew i dlaczegóż, znając mnie z tak 
niekorzystnej strony, pozostawał d u l nadal. Któż jego 
zmuszał do udanej względem mnie życzl.wośd? Za­
siadł przy moim stole, całował moje dzieci, pisywał 
najserdeczniejsze listy... I  oto, co się kryło pod tą  
serdecznością. Mój Bożel jakie to żytie jest dziwne 
i jak  trafnem je st piękne słowo greckie: E i r o n e i a . "

—  M onopol na gniazda jaskółcze. —  Według 
dotychczasowego mniemania wynalazcami kosztownych 
przysmaków z gniazd jaskółczych mieli być Chińczycy 
i oni to jakoby spożywali ich wielkie ilości. Obecnie 
zaś pewien dziennikarz fran c u sk i, powróciwszy z Ana 
mu, opowiada, że nie w Chinach lecz w Anamie 
gniazda jaskółcze stanowią ulubioną potrawę. Na wy­
sepkach zatoki Tourane oraz na wyspie Cu-Cao-Cbam 
n ujścia rzeki F ai Foo znajdują się najlepsze i naj­
smaczniej przygotowywane gniazda.

Sprzedaż tych gniazd jaskółczych stanowi w A- 
namie monopol i istnieje tam podobne Towarzystwo 
jak we Francji Towarzystwo zapałek.

Jeden z cesarzów Anamu, imieniem Gla-Long, 
wyznaczył na mocy edyktu wysoką nagrodę dla tego, 
ktoby w granicach jego państwa wynalazł potrawę lub 
napój mogący siać się źródłem obfitego zarobku dla 
kraju. —  Pewien Anamita zaproponował tedy przy­
gotowywanie przysmaków z gniazd jaskółczych i po 
zostawiono jemu i jego potomkom monopol na ten 
wynalazek. Członkowie owej uprzywilejowanej rod ’iny 
płacą rządowi roczny podatek i używają prawia wy­
zyskiwania nadani go im przywileju, nadto uwolnieni 
są od wszystkich miejscowych podatków i od służby 
wojskowej. —  Dochód z monopolu tego je st bardzo 
znaczny.

Część ekonomiczna.
—  W alne z g ro m a d z e n is  lwowskiego oddziału 

ck. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie 
się w niedzielę dnm 19 bm. o godzinie 3 po południu 
w sali obrad komitetu Towarzystwa (ul. Ossolińskich 
1. 15, I piętro).

Na porządku dziennym; 1. Odczytanie proto 
kołu z ostatniego w a ln eg o  zg ro m a d zen ia .  — 2. Spra­
wozdanie z czynności za rok 1887. — 3 Wybór 
komisji do sprawdzenia rachunków za rok 1887. —
4. Wybór czterech delegatów i zastępcy na XXIII 
walne zgromadzenie Towarzystwa. 5. Wuioshi P. 
T. członków. — 6. Odczyty i wykłady popularne: 
a) O Bztucznych nawozach Adolf la u li, właściciel 
fabryki chemicznych produktów w Tuice pod Koło­
myja; b) „O uprawie warzywa" dr. Olesków, profesor 
szkoły wyższej rolniczej w Dublanaeh. —  7. Poga­
danka o bieżących sprawach rolniczych.

— P o d w y ż s z e n ie  cła na z b o ż e . Z Rzymu 
donoszą, że król podpisał dekret podwyższający cło
od zboża z 3 fr. na 5 fr.

=  C k. u p rz y w . g a l- a k c ® an hipoteczny.
Z dniem 31 stycznia r. b było w obiegu 5procento- 
wych listów hipotecznych zł. 14,297.300, Bproceuto- 
wych premjowanych listów hipotecznych zł. 12,957.600, 
asygnacyj kasowych zł. 2,567.9ó0.

— R e p a ra c ja  p ie c ó w  kaflowych. Glina, k tórą  
je s t obrzucona wewnętrzna strona pieców k ł o ­
wych, bądź to pod wpływem gorąca, bądź eż 
wskutek przyczyn mechanicznych, jako to ra p to ­
wnego w rzucania węgli lub popraw iania ognia 
pogrzebaczem , pęka powoli, a odpadając stopnio­
wo, m ałem i kawałkami, bywa wygarnianą razem  
z popiołem. Ponieważ glina ta  sprzyja z jednej 
strony dłuższem u utrzym aniu gorąca, z drugiej 
zabezpiecza kafla od zbytniego przepalania się, 
re s tau rac ja  więc w podobnym wypadku je s t k o ­
nieczną. Radzilibyśmy, zamiast zwyczajnej gliny, 
użyć do tej restau racji następującej m ięszaniny: 
wziąć potrzebną ilość mocnej, zwartej gliny, o ile

możności, czystej, i przem ięszać ją  z taką sam ą 
ilością na wagę proszku z u tarte j palonej cegły. 
Proszek ten  powinien być dobrze u tarty , p rzesia­
ny i starann ie  z gliną przerobiony. Rozrobić 
wszystko razem  z wodą, zaw ierającą trochę zwy­
czajnej szarej soli. Garść soli na kw artę wody 
wystarcza. M ularską kielnią lub poprostu ręką 
obrzuca się ściany pieca na wewnątrz do wyso­
kości mniej więcej płom ienia lub i wyżej, jeśli 
tego zachodzi potrzeba. Tego rodzaju glina wy­
trzym uje najwyższą tem peratu rę  i byle czem od­
trącić się nie daje.

W iedeń  9 lutego.
(Z) Niepokojące wiadomości z San Remo, 

jakoteż wczorajsze oświadczenie Tiszy w sprawie 
emisji renty w ęgierskiej, nadały  targowi dzisiej­
szemu od pierwszej chwili bardzo m dłe piętno.— 
Z Berlina nadeszły równocześnie depesze pryw a­
tne, donoszące, iż prof. Bergm ann w yjechał do 
San Remo celem dokonania operacji rozcięcia 
tchawicy, jak a  się wobec nagłego pogorszenia w 
stanie zdrowia cesarzewicza okazała nieunikmo 
ną W ślad za tą  nowiną przybyły także kursa 
giełdowe, naturaln ie nadzwyczaj niskie z powodu 
obawy i niepewności, jaka tam panuje co do wy­
niku operacji na księciu mającej się dokonać. — 
Doniesienie G rażdanina  dotyczące budowy no 
wycb krzyżowców dla floty rosyjskiej, tudzież 
ciągle na nowo pojawiające się pogłoski o po­
stępie koncentracji wojsk rosyjskich, a w końcu 
pesymistyczne artykuły  Nordd. A llg. Z tg . i Foss. 
Ztg. odnoszące się do sytuacji w obeGnej chwili, 
dopełniły m isry i giełda pod nawałem tylu szko­
dliwych czynników m usiała ostatecznie uledz. — 
Reakcja zapanow ała wszechwładnie i wszystkie 
papiery  spadły do tej wysokości, jak ą  miały 
przed mową Bismarka. Dopiero na targu  wieczor­
nym wzmocniła się nieco tendencja, pojawiła się 
bowiem była pogłoska — niewiadomego zresztą 
bliżej pochodzenia — iż dla definitywnego ubicia 
sprawy bułgarskiej poruszono myśl kongresu dy­
plomatycznego.

Notowano :
Kredyty austrjackie 268'10, węgierskie 

269 50, anglobanki 98 25, uniony — '—, bank 
yereiny 82'— , laenderb&nki 204'25, ludwiki
190'50, czerniowieckie 207'50, ren ta  wspólna 
7'1'65, srebrna 79 10, zło ta  austriacka 108 05, 
papierow a 5°/0 92 70, z ło ta  węgierska 96'30, pa­
pierow a 5°/0 82 35, rubel D 08 '—

N adesłane.

zawiązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie gruntów

W go Emila Bertemiljana Brajera
p rz y  u lic a c h

Brejerowslaej, P o d le w fc o , Szopena, Moiinszti
we Lwowie,

przyjmuje zgłoszenia na  z&kupno pojedynczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
i udziela bliższych informacyj Listy etc. odbiera 
„Zarząd realności Emila B ertem iljana B rajera  we 

Lwowie."

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 11 lutego. Izba posłów przyjęła 

znaczną większością austro-niem iecki tra k ta t h an ­
dlowy.

W  dyskusji nad odpowiedzią m inistra h an ­
dlu na in terpelację w spraw ie ta ry f od przewozu 
węgla, wyłuszczył zastępca rządu, szei sekcyjny 
W ittek, w sposób wyczerpujący znane stanowisko 
rządu. — N astępne posiedzenie Izby odbędzie się 
dnia 16 b m.

Berlin 11. lutego. P arlam ent zatw ierdził w 
trzeciem  czytaniu bez rozpraw  projekt do ustawy
0 pożyczce na cele wojskowe. Przeciw projektowi 
głosowali tylko socjalni demokraci.

'■ Komisja dla ustawy o socjalistach postano­
wiła uchylić dotatki rządowe zaostrzające ustawę
1 wnioski W indthorsta, ją  łagodzące, a przyjąć 
przedłużenie dotychczasowej ustawy o socjalistach 
na la t dwa.

Konstantynopol 11 lutego. Doniesienie 
biura Reutera-. Pogłoska, jakoby P o rta  wydała 
ajentow i czarnogórskiem u Czarnogórców skom 
promitowanych w aferze w Burgas jest niepraw ­
dziwą. — R eprezentan t Czarnogóry dom agał się 
wprawdzie ich wydania, ale m inister policji od 
wołując się na a rt. 31 trak ta tu  berlińskiego o d ­
mówił. Także nieprawdziwem je s t doniesienie, że 
nominacja Kiazima beya delegatem  tureckim  w 
Sofji cofniętą została.

Paryż 11 lutego. Izba debatow ała wczoraj 
nad budżetem  koloujalnym i uchwaliła 263 g ło ­
sami przeeiw 239 wniosek rządów , aby przy­
wrócić skreślony przez komisję budżetową kredyt 
w kwocie 611,000 fr. dla kapelanów i księży w 
koloDjach.

M inister handlu  skonstatow ał pomyślny bieg 
robót około przygotowania wystawy powsze 
cbnej. — W ystawa otw artą zostanie dn. 5 m aja 
ł889.

Pogłoska, jakoby w Bejrucie zaszedł kon­
flikt między chrześcjanam i a m uzułm anam i, oka 
zała się Lłszywą.

San Remo 11 lutego. Stan zdrowia księcia 
następcy tronu  niemieckiego jest ciągle zadawał 
niający- Książę przez cały dzień nie leżał wcale 
w łóżku i nie ma gorączki

Rzym 11 lutego. Agencja S t e f a n  i’e g o  
donosi, że wiadomość, jakoby rząd postanowił 
odw ołać wojska z Massawy, tudzież jakoby W ło­
chy nie były w stanie w Afryce się utrzym ać, 
je s t zm yśloną.

Również fałszywą jest wieść O rzekomej 
klęsce B łochów , poniesionej d. 7 b. m. M inister 
wojny polecił ogłosić za kłamliwą wiadomość, ja -  
•<oby dowóńzca wojsk włoskich w Me.ssawie za­
żądał posiłków.

Madryt 11 lutego. Izb a  przy ję ła  261 głosa­
mi p r z ec iw  61 pro jek t  adresu .  — R epublikanie  
w s trz y m a li  się od glosowania i tylko re f i rm iśc i  i 
konserw «t\ś  i głosowali przeciw adresowi.

Londyn 11 lutego. Posiedzenie izby gmin. 
W ciągu d eb ity  nad adresem , Balfoor bronił 
rządowej polityki w Irlandji i ośw iadczył, iż wy­
jątkow e ustawy wpłynęły stanowczo na poprawę 
stosunków w Irlandji i na zmniejszenie liczby 
zbrodni, zwłaszcza w obwodach Kerry i Claro, 
gdzie działalność ligi narodowej została zupełnie 
stłum ioną

Petersburg 11 lutego. G rażdam n  pisze, iż 
kom petentne sfery są głęboko przekonane, iż oba 
wa przed wojną niczem nie jest usprawiedliwio 
na. Dalej pismo to twierdzi, że dosłownie podana 
mowa Bism arka spraw iła o wiele głębsze w raże­
nie w P e te rsb u rg u , aniżeli pierwsze telegraficzne 
jej streszczenie.

Londyn 11 lutego. W  izbie gmin na posta­
wione w tej m ierze pytanie odp 'w iedzia ł Fergus 
sou, że rząd  nie zaw arł z żadnem państwem ta ­
kiego układu, któryby Izbie nie był znany, a 
który mogły zobowiązywać Anglję do m aterjainej 
akcji.

Labouchere zapytał jaka różnica istnieje 
między zwykłą akcją a akcją m aterjalną. Na to 
Fergusson odpowiedział, że akcja m aterja lna  in- 
wolwuje odpowiedzialność wojskową.

Deputowany Pyne, parnelista , został uw ię­
ziony wczoraj w południe, kiedy wchodził do 
gmachu parlam entu. Uwięzienie jego nastąp iło  za 
czynną z jego stronę dem onstrację przeciw obo­
wiązującej w Irlandji ustaw ie koercyjnej. O d­
wiozą go do Dublina i tam  przed  sądem po­
stawią.

W szelkie losy
sprzedaje za gotówkę po kursie urzędowym 

j’akoteł

na małe spłaty miesięczne 
August Scliellenberg

D om  bankow y i K an to r w ym iany 
we Lwotzie 

ulica Karola Ludwika liczba 1

w  g m a ch u  gal. T o w . kred. ziem sk iego .
Ł&SflT W ydaw nictw o gazety 

losowań .N A D Z I E J I  ‘

Z  zbożowych targów.

11 lutego Lwów Tarnopol Podwo-
loozyzka Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czer. 
Konic, biała 
Konic, szwed

6.15—6 90 
4.5 > 4.9 ■
4.----- 5.5
3.60—4.9 
4.— 9.60 
4.— 4.60 
9.50 10.75

6.------6.7 0
t.25—4.50
4.----- 5 —
4 30—4 60
4.----- 9.—
3.85—4.5 
9.50 10 6

6.----- 6.55
4 .----- 4.45
3.76—4 .20
4.------4.30
4.— 9.— 
S.75-4.S 
9.-10-50

6 50—7 "S 
1.65—5.10
4.----- 6.6 >
4.85—5.20 
4.— 9.50 
4 10— 4.80 
10.—10.60

28 —45-— 
40.—48.—

30!—44 — 
30 —45.—

30.—.46 -  
30.—45.—

85.—46!— 
33.—46.—

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 2V—4S nominalnie. 
Nowy chmiel od 25 do 46 tir. za 66 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 24.75 
Wiedeń 11 lutego. Pszenioa od 7'40 do 7-80 Żyto od 
6 20 do 6 40. Okowita 26 60— do 27— .Berlin U  lutego 
Pszenica 168—do 173*— Żyto 117'— do 126'— Okowita 
98-60 do 10010 Peszt 11 lutego. Psienioa 7 4 )  do 7 60 
Żyto 6 — do 6 20. Okowita 24 75 do 7V—.

K u rsa  giełdowe.
Wiedeń dnia 11 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 77 85 Rent* wspólna sre­
brna 79'30 Renta 4%  złota 108'35 Renta 5°/0 pa­
pierowa 93*10 Akcje banku austro-węgierBkiego 860 
—  Akcje austrjackie kredytowe 268'80 Fanty szter- 
lingi 1.26.85 Napoleondory 10 '04 l/4. Marki niemieckie 
62'25.—

Lwów. Z Izby handlowej. 11 lutego 1888,
3. A kc je  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądaj* 
bez dyw idendy:

Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. —   195 ______
„  iwow.-czer-ja8s. 200  zŁ w. ». —  —  212  50

Banku hip. . galic 200 zł. w. a .  281 __
„ kredyt, galic. 200  zł. w. a .  216 __

2. L isty  zastawne za 100 zlr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

» n Ti ® * n • 9® **0 9® —
« n ,  5 „ prem. 100 — 101 25

Banku krajowego 4 1/ , B/0 w, a. 90 60 92 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 50 100 75

77 7) ■ 4 „ „ „ —   91 50
77 .  4 V /n ,.  * 92 60 93 50

2. L is ty  diuźne ta 100 tir.
G. Z. kr. wl. (d. 6 °/0) 3%  w likw. — — 54 __

7. >> .  .  (d- 5°/0) 2 '/ ,%  ,  48 —
3. Obligi ta  100 tir .

Indemnizacyjne galic. 6 prc. m. k. 100 — 101 50
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 __
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a .  106___

„ .  1883 4% °/# ,  95 —
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ............................—__ 19 —
„ „ Stanisławowa . . : . ------------  86  50

6. M onety.
Dukat h o le n d e rsk i ............................. 5 ^9  g gg
Dukat c e s a r s k i .........................................  92  g Q2
N apoleondor............................. . 9,97  iQ 08
Półimperjał rosyj ski . . . . . .  10.33 10.43
Rubel rosyjski sreb rn y ............................1-40 150

„ „ papierowy . . . .  1-08 -  1'10  —
100 marek niemiecki-b . . . .  61.90 62 5 5_

U P o c ią g * ! lc © le j© t* 7*e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paidzier. 1887 roku

Do L w ow a przychodzą: po
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7j Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 
„ Stanisławowa . .

5 .5 0
10.24
10.10
IO-OS
6*36

9 .2 7  
3 .0 5  

' 2 .2 3  
3.39

9.35

11.35
8.50
3.19
6.30

9 .22

7 .06

Ze L w ow a przychodzą:
Do Krakowa . . . 
„ Podwołoczysk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa . .

10.44
6.10
6.22
6-20
9.34

4.10
10.25
10.59
11.06
6.35

4.50 
12.38 

1.08 
12 22 
5 .2 0

8.10

Do Lwowa przychodtą-.
Z Husiatyna, przych. pociąg oaobowy o g. 4 m. 3i

Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 86
0 godz. 8 m. 59. ;

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu 
siatyna przychodzi pooiąg osobowy o godz. t m . 35 .

Ze Lwowa odchodeą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 4

1 o godz 8 m. 0 4 . — Do Stryja, Chyrowa odohodzi pc
ciąg osobowy o g 8 m. 0 4 . — Do Stryja, Chyrowa 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 4 
i o godz. 6 m. 80

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna 
ozają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.69 m rana



PRZEGLĄD z dnia 12 lutego 1883.
13)

Krwawe siady.
(Z  francuskiego).

(C:ąB ialazy).

—  Kobieta.' —  szepnął ja k  gd jb y  mówiąc sam 
do s ebie, — m u ć  pomocnicę kobietę! , O tak, 
w wielu razach byłaby to rzecz nad er o n o a . A 
zatem , — d odał głośno, —  dobrze, przyjm uję 
propozycję pani. Do dzieła  więc! Paryż je s t ro z ­
ległym, a ci z którymi mamy do czynienia, są 
widocznie potężni i zuchwali. Mnie przecież w al­
ka z niemi nie przestrasza We dwoje, p rzysię­
gam ci pani dojdziemy do celu! Czekaj pani 
cierpliw ie dni kuka, wkrótce przyrzekam  ci o trzy­
masz o mnie wieści.

I odzyskując ca łą  pewność siebie, iak to 
było zwykle, gdy go zapał ogarn .a ł i u legał gó­
rującej w mm nam iętności, B idache zbliżywszy 

,Bię do Janiny, silnem uściśnieniem  dłoni, potw ier­
dził zaw arty pom iędzy ni jui. układ.

CZĘŚĆ DRUGA.

I.
W chłodnij noc giudniuwt}, około godziny 

pierwszej po północy, m łody człowiek: wysoki, o- 
t u l o n y  w ciepłe futro wychodzd z nowego Klubu 
Postępowców, znajdującego się w tej ciemnej i 
posępnej części bulwaru H ausm ana przyl-gającej 
do ulicy Taltbout.

Młodzieniec ten. którego postawa odau»- 
»^ała się szczególnie dumną wyniosłością, piękisy, 
mogący mieć około trzydziestu lat, z czarnemi 
wąaatni, śniadą twarzą, przeszedłszy szybko uLcę. 
wsiadł do wytwornej karetki z przepysznym bie­
gunem. która  podjechała  na rozkaz Strzelca klubu.

W siadając nie d a ł ad resu  furmanowi, sk i­
n ą ł  tylko rę k ą  i k are tka  potoczyła się szybko 
pod górę ulicą Tiiitbout, następnie sk ręc iła  na 
ulicę Frocbot i wyjechała na bulwary zewnętrzne. 
Odwilż trw ała  od dwóch dni, wytworny powozik

toczył się wśród kałuży czarnego bło ta , przeci­
nając delikatnym i kołam i zaspy śniegu nagrom a­
dzone przy chodnikach. Na bulw arach pusto 
było zupełn ie; zaledwo gdzie niegdzie dojrzeć 
było m ożna przygarbionego przychodnia zdąża­
jącego spiesznym krokiem , aby uchronić się jak  
najprędzej p rzed  drobnym zimnym deszczem i 
uniknąć niezbyt bezpiecznych spotkań. Nad brze­
giem ulicy pomiędzy drzewami, gdzie widać było 
jeszcze b iałe smugi nieroztopionego śm egu, snuia 
się posiać kobieca z podgiętą spódniczką, b ro­
dząc z m ina zaspaDą po rozm iękłej ziemi i ocze­
kując czy nie uda się jej skusić swemi ohydnem. 
wdziękami jakiegoś zapóźnionego pijaka. Z ag łę­
bionego w swej karetce, wybitej bronzowym a tła ­
sem, m łodzieńca zdawało się nie zajmować wcale 
to co się w około niego działo. Odgłos kół o d ­
skakujących od bruku zw racał uwagę rzem ieśl­
ników wychodzących z zam ykanych ]uż szyn- 
kowni, patrzyli zdziwieni na ten  wytworny powozik 
ciągniony przez pięknego rasowego konia. Zwykle 
o tej godzinie w dzielnicy swej widywali tylko 
ciężkie wózki przekupniów.

Po przebyciu bulwarów Cliehy i Roche- 
chourca, woźnfca powściągnął meco zadziwiająco 
szybkiego k łu sa  swego konia i często oglądał się 
za siebie, jak  gdyby chciał się upewnić czy n ik t 
za niemi nie zdążał. N areszcie zatrzym ał się 
przy zbiegu bulwaru Kaplicy i małej ciemnei u- 
liczki zwanej zaułkiem  Rajskim, jak  to było wy- 
mienionem na  błękitnej tabliczce przybitej do 
muru narożnego domu.

M łodzieniec otworzywszy drzwi karety  wy­
skoczył na chodnik, zd jął ze siebie futro, wrzu­
cił je  napow iót do powozu; następnie popatrzy­
wszy pilnie w około czy nikt nie idz e, czy rze ­
czywiście pusto na  ulicy, w yrzekł szybko do fur­
mana :

—  Za godzinę czekaj na rogu bulw aru Earbes.
I gdy powóz oddalał się wolnym stepem , on 

sam w śliznął się w dem y zaułek idąc żwawym 
krokiem , gdyż ubranego w lekki strój czarny b a ­
lowy i biały k raw a t, przenikało  przejm ujące 
zimno.

W uliczce niezm iernie wązkioj ciemno było

zupełnie. W ykwintny przecież m łodzieniec p rze­
szedł ją  bez w ahania i zapukał trzykrotnie, w 
pewnych odstępach czasu, do m ałych nizkieb 
drzwi, k tó re  zaledwo dojrzeć było m ożna w ciem­
ności.

Pc chwili uchylono ostrożnie zakratow ane 
okienko i głos szorstki zap y ta ł:

— Kto tam ?
— Peruwiańczyk, — odparł m łody człowiek

Drzwi się otwarły, przybyły wczedł do wnę­
trza  i minąwszy cittnny korytarz, zatrzym ał Bię 
w czworokątnej izbie oświeconej naftową lam pą 
zwieszającą się od sufitu. W izbie tej pełnej dymu 
tytoniowego ludno było, jeżeli m ożna dać nazwę 
ludzi istotom  odpychającej powierzchowności, do- 
szłym do ostatecznego stopnia upadku, rozm a­
wiającym pijackiem i głosam i w około stołu, po­
środku którego s ta ła  olbrzym ia waza gorącego 
wina do połowy już wypróżniona.

—  Ach! nareszcie zjawia się Peruw iańczyk! — 
rzek ł jeden  z mężczyzn, gdy młody człowiek s ta ­
nął w drzwiach izby. — Pójdź towarzyszu, czeka 
tu  na ciebie pełna szklanka.

Przybysz oznaczony tem  oryginalnem  m ia­
nem, Bzedł powoli nie zdając się wcale zdzi­
wiony widokiem jak i m iał przed oczyma.

—  Czy wszyscy jesteśc ie?  —  zapytał, licząc 
wzrokiem zebranych... —  Nie widzę Grelicba.

— Ocb! ten  często „daje nogę!“ Nie ma co 
na to zważać, — odezwał się inny ohydny typ 
najnędzniejszego stręczyciela, w wytartym  su rd u ­
cie zapiętym  ciasno a krzywo, w różowym k ra ­
wacie, jedwabnej czapce z kawałkiem zgasłego 
cygara w zczerniałych zębach.

Zwano go Jedw abną nitką.
— Dawno cię nie widziano Peruwiańczyku, — 

zagadnął rodzaj Duldoga z głową okrągłą  zupeł­
nie ogoloną, z podpuchłenó oczyma, zwierzęcą 
obwisłą twarzą, w zniszczone) bluzie osłaniającej 
jego krępą, muskularną postać, zdradzającą n ie ­
pospolitą siłę.

—  Praw da B aw ole , —  odparł m łodzieniec, 
siadając Da drewnianem  krześle jak na  koniu i 
i op ierając się na jego poręczy. — Już tydzień

ja k  nie widziałem twej mordy pijackiej. Do ciebie 
stary  1

I ujmując ręką  obciągniętą w jasno p e rło ­
wą rękaw iczkę, ciężką z grubego szkła szklankę 
napełnioną czarnym dymiącym płynem , trąm ł się 
z człowiekiem obok nipgo siedzącym, poczem wy­
chylił gorące wino do kropli.

— Czy dla tego tak iś dumny, że nosisz takie 
piękne stro je?  — w trącił trzeci z godnych tow a­
rzyszów tego grona, młokos gołowąsy zaledwo 
może ośm nastoletni, a  k tórego ochrypły głos 
świadczył o długich już służbach w h u lta :skich 
szeregach. —  Pfiu! co za szyki Czy książę po­
zwoli się do tknąć?

I przesuw ał czarną łapę  po rękaw ie traka  
młodego człowieka, wykrzywiając się z zachwytu 
nad cienkością m aterja łu  z jakiego ubran ie było 
sporządzone.

— Milcz Szperaczu, — zaw ołał Bawół, odpy­
chając m łokosa uderzeniem  pięści, k tóre  zaledwo 
nie powaliło go na ziemię wraz z k rzesłem ; — 
nie przeszkadzaj mówić naszem u zwierzchnikowi

— Czy on ciebie pyta gadzino, co robisz z twe- 
m pieniądzm i? — rzek ł z kolei Jedw abna Nitka, 
patrząc na w yiostka z g łęboką p rg a rd ą . — Z re­
sztą je s t naszym naczelnikiem  i ma prawo do 
samodzielnej pracy... A tem lepiej dla mego je ­
żeli mu in te resa  dobrze idą!

—  Nol cicho być! — zaw ołał Peruwiańczyk, 
zapaliwszy wyborne cygaro i nie racząc odpo­
wiadać nawet na żart} Szperacza. —  Słuchajcie, 
rzecz ważna.

Rozległo się ozurganie k i/.cseł po podłodze
czterej rozbójnicy przysunęli się do m łodego 

człowieka.
—  Pójdźże tu  i ty W ilczuro, — rzek ł Jedw a­

bna Nitka, do piątego towarzysza grzejącego się 
przy żelaznym piecyku.

— I stąd  usłyszę, — odparł W ilczura, nie ru ­
szając się z m .ejsca. —  Mokły mi plecy cały 
dzień dziś na deszczu; muszę je  wysuszyć.

—  Rzecz jest taka, —  mówił Peruwiańczyk, 
puszczając powoli kłęby dymu z wonnego cyga­
ra. — W pewnym domu, który zaraz wam wska­
żę, na trzeciem  piętrze, m ieszka starzec, ze s ta ­

rą  również siostrą. Pomimo, iż żyją ubogo, są t® 
ludzie bogaci: w biurku starego znajduje sH 
przeszło dwakroć stotysięcy franków w banknO* 
tach, oprócz papierów  procentowych. Pojmujeci0 
zapewne co trzeba uczynić? Zebiałem  w s z e l k i 0 
potrzebne objaśnienia i udzielę je  temu, którem" 
poleconą będzie ta  robota.

— Jeden  w ystarczy? — zapy ta ł Bawół, zapa 
łając fajkę.

— Na dwoje starych! — W ykrzyknął pogar 
dliwie Szperacz... — Tak się to  dusi jak kurczęta

— No, to napisz im iona Przebiegły L isie, p rz0' 
cioż jesteś uczony.

Ten, którego nazywano Przebiegłym  Lisem 
dawny zakrystjan  w yciągnął z kieszeni zatłuszczo- 
ną książeczkę, w ydarł z niej kartkę, a  następni0 
przeciął ją  na kilka części.

— Czy i wasze imię w pisać? — zapy tał Pfc^ 
ruwiańczyua, patrząc na niego zyzowatem okiem

— Nie potrzeba. —  W iesz dobrze, że gdyby#, 
chciał s im spraw ę tę załatw ić, pswno nie mo 
wiłbym wam o niej.

— To praw da, bo przecież cały zysk ńależa* 
by do mego, —  rzucił uwagę Jedw abna Nitka.

— Nie pisz również nieobecnego Greiicha.
—  Ciekawym co się dzieje z tym bydlakiem 

ani go ujrzeć teraz , — odezw ał się Bawół
— Przecież spodziewam się nie z d ra d z a ! " ,  

wykrzyknął Peruwiańczyk, a czarne jego źrenicy 
błysnęły złowrogo. —  Do pioruna, szybko skon 
czyłbym z nim rachunek!

— Przypilnuje go olę, — rzek ł Szperacz.
Po wypisaniu imion na kartkach, wyciąga 

no je  następnie z kapelusza Peraw iańczyka, osia-, 
tn ia  pozostająca k a rtk a  m ,a ła  oznaczać wy , 
branego.

P a trząc  na r.epokó j z jakim  oczekiwał- 
wszyscy rezu lta tu  ciągnienia i na niezadowolnifi' 
nie okazywane przez tych, którzy już  odczytali 
swoje im iona, byłoby można sądzić, iż szlo tu  o 
jakąś nadzwyczajną łaskę losu. A łaska  ta  prze­
cież polegała na narażen .u  się na gilotynę za 
m orderstw a i zrabow anie dwojga nieszczęsnych 
staruszków.

(C. 4  n.)

Karnawałowe
artykuły

Ko&mle M ę z k i e
klaauuskie, białe ab 'roloro 
we la zł. 1 SO, lla  zł. 1 20

K odzale robotnicze
z dobrego Oxłordu, 

3 sztuki 2 zł.

H ęzkie kalesony
I i barchanu, płótna lub croise, 
l i  pary la zł. 2-6C, Ha zł. 

1 8 >

S k arp etk i m ęzkie
na aimę białe i kolorowe, 

6 par zł. 1-10

Czapki p luszow e
dla mężczyzn i chłopców. 

6 sztuk zł. 1‘ O

Pledy do podróży
3 oO m r. długi®, 1 60 mir. 

szerokie zł. 4-60

J. &  S. KtSSLEH w BERNIE
przy ulicy Ferdynanda 7 Pr.

Wyprawy
w e s e l n e

Z asłony ju tow e
w tureckich wzorach, kompl. 

zł 2 30.

G arnitury kap
1 na stół i 2 n<> łóżka z rypaj 

zł 4 50, z juty zł. 3-50.

K ołdry ao przykrycia
na zimę, z rouge lub kretonu, 

tleg. wyatebDOwant 3 zł.

Prześcieradła
iez szwu. 2 m.r. dług. z. l-5( 
siennik 2mtr. dł la I 40, II&90o

D erk i na konie
■iętkifej jakości z kolor, burdu 
ami 1;0 clm. dł. 130 cm . szer. 

[a żółte zł. 2 S0, lla  popie. 1 50

k t n e v a .
ua pokrywy pościeli, sztuKs 

30 łok. wied. .a  6 zł. lin  6 20

Obrusy
lniane, we wszystkich kolorach, 

3 sztuk 1 °/., 2 zł., •/» 1 *ł.

Serw ety
lniane, ł/, a* kwadiat 

6 sztuk zł. 1 20

R ęczn ik i
z adamaszku lnianego, 6 sztuk 
z frendz. zł. 1 bl, z bordur 1-2,

P łó tn a  dom owe
mocnej jakości (29 łok.) 

sztuka */, zł. 6.50, *J{ 4 2t) zł.

S Z Y F O N
a bielizny męzką i damską szt. 

80 łok. la o 60 lla zł 4 5^.

Oxford
w najnowszych wzoraoh, sztuka 

(29 łok.j zł 4 50.

G raJl a tłasow y
na pokiywy pościeli, sztuka 
0 łok. wied. la  7 50 I la 5 -i0

Dywany na podłogo
mocnej jakości, resztka 10 

do U  mtr. zł. 8 ri J.

S zk arp etk i balow e
we wszystkich kolorach 
balowych, 3 pary 70 ct.

R ękaw iczk i balow e
skorkowe lub jfdwaone 

1 para 70 ct.

B U K IE T Y
ia głowa lub do piersi, ele 

ganckiego wykończenia 
3 s tuk 75 ct.

Oi dery kotyljonow e
25 sztuk, piękn.e sorto­

wane zł 1.

1814 .Wysyłka -a pebramem. — Wzory darmo i oplainie Coby się nie podobało, bgdzie napowrót przyjęte. 6-5

wyrzucający wraz z lawą kosztowne kamienie!

Hiutorją tego wulkanu jest nastgpująoa legenda:

W dawnych czasach odkryli Liliputowie podziemną grotę krzyształową, w której śc,any i skle­
pienie błyszczało od mnóstwa prześlicznych pryzm krzyaziałowych rozmaitego koloru, lub o barwaeh tę ­
czowych. Uradowani tem odkryciem wzięli się do p-acy, wyłamywali z groty tej olk-żytnie bryły krzyszta- 
łów djamentowyoh, rubinowych, smaragdowych, szafirowych itd. i wyrzynali z tyth brył mniejsze kamyki 
o rozmaitych kaz.ałtach. Aby zaś ochronić swe skarby od złodziei ibo już wówczas kunszt złodziejski 
praktykowany bywał) ukrywali L aputowie gotowe kamyki w podziemnej jaskini, która jak sig później po­
kazała była kraterem wulkanu Tymczasem niespodziewanie wulkan zaizął wybuchać dymem i ogniem, 
wyrzucając potoki lawy, porwał i wyrzucił w powietrze tania cały skarb Lib,jutów, wszyBt.kie nagroma­
dzone prześliczne brylanty, które spadaiąo zaryły sig w ziemię i przykryti zostały i astygią lawą. Wiele wie­
ków upłynęło a nikt o tem i ,e  wiedział, aż dopiero przed kilku laty iewien Anglik, turysta, przypadkowo 
odkrył to miejsce, zakupił ze bezcen grunt, aprowadził paryskich szlufirzy, i wyrabi, z tego meseriaiu prze- 
śliczr a bajecznie tanie biżuterje, które nabyć możni w nandlu Kazimierza Lewickiego, we Lwowie przy 
ulicy Trybunalskiej 6.

Tamże można b eap ła fn lp  ogląłać na wystawie sklepowej obraz, przedstawiający pla- 
Btyoznie ową legendę. C o d zien n ie  w ieczó r  p rzy  o św ie t le n iu  fś im e n « o w ik ie » , g r a t is !

Barcellony.
Do oglądania tylko przez 1 tydzień, gdyż obraz ten przeznaczony jest na w ystaję do

1844 8—3
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Na wypadek wojny.
Ceny

f a -
H E  V V O  £ A V E R Y

przepisowe wypróbowane

dla P i e c h o t y  i Kawalerji.
P A Ł A S Z E  i S Z P A D Y  ostrzone. 

WSZELKIE PRZYBORY U N I F O R M O W E
lb45 2-10 dla P. T. c. k. oficerów i urzędników.

I ^ o p e t j  e i - H i  1 2 - s t r / a ł o w e
dostarcza w największej ilości po  50 zł.

Jedyny magazyn broni i przyborów myśliwskich
A. DZIKOWSKIEGO we Lwowi®.

Do wynajęcia
p rzy  ulizy Wałowej p o i  liczbą 3 l 
całe I. p iętro  o 9 pokojach i t. 
z widokiam na 8 /.karpy, naprzecie  

N aa iies to icU a od 1 nasja.
1838 7-2-5

H E R B A T Y
chińsko roayiekie, z oataniego zbioru do 
brze naciągające i ar, m ityczne: '/» kilo 
Miezzankd . . . .  Nr. 1 złr. 2‘—

2-fiO
„ ( w czer w. pud. „ 3 „ 

Sansitska fimilijna . . . . „ 
Czarna z kwiatem w białych pu

dełkach ...........................  n
oounh ng w akrzynk. oryg . ,  
Kansow najprzedniejsza. . . p

Herbaty Braci K S. Popow. 
w Moskwie.

3-60

4— 
4 —
6. -

Etykieta czarna 1 funt rns. . złr. 4
czerw. 1

Herbatę w proszku
% kilo złr. l -40 i złr. 1*70 

polecają

4-40

limm  i ^ajcidcbowsu
prz dtem 1835

F. W. K ró lik o w sk i
we Lwowie, p’ao Marjaoki 1. 7. 

KAWA, wyborna amaku gruooziar 
n sta 1 kilo złr. 164.

: ■"....

P o s / u k n j e

lASŁi iwskiep dotoep
1842 w iększej ilości , 3 —8

M L E C Z A R N I A
L  K  o ra ł e w i cz6 w  ej

O g n io trw a łe  i z a b e j  p ie c z o n e  
o d  w fa .n a n ia  s ię

K  A  S  S  Y
używane i row° jalc najtanie, »ą la 
sprzedaż u S Bergera Wien, tirauen, 

1716 Brali Derstras.e 10. 8 9 —?

K atalogi g ra tis  i franko .

ul. Teatralna l. 10.

O S O B Y  potrzebujące pewnej pomocy 
lekarskiej w ścisłej „ajernnicy, [najdą la­
kową pod gwarancją sbsolutuej dyskrecji 
i niezawodnego skutku, jedynie u do­
świadczonego lekarza specjalnie do orga­
nów płciowyoh, mieszkająoego przy i J  iou 
Halickim 1 13 pie-waze piętro. — Sepa­
rowane ordyti ije od 1 do 2 i wieczorem 
od 7 do 8 Takie i.stownie oraz i leki. 
Adres: Fr. Gałkiewio* 15 p ao Halicki.

h  'Y '" 1 2 j n l ± e r a . l e  c e n y .
Cbrąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 5 0 %  cenę dzieła

„tac * • * *  1F coleca __

KAPITAN FRACASSE
przez

NLjw iąkszy wybór

[szlareł i wstawpfcS
haftowapych

Teofila Gautiara, w przekładzie  Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpiękniej­
szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, inoże każdy otrzym sć 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 z łr. 10  centów, a za 
zaliczką 1 z łr 40 ct.

Administracja „Przeglądu*1
Lw ów , Syksłuska  45.

oraz

X w s t a w e k  tkanych 
koioram i

poleca najtaniej

895

x :

Edward Sctillii!
we Lwowie

ulica H alicka  1. 16.

A nonse P P . A bonentów .
E tó r e  k a L ly  a b o n e u t n u  prz)' 
wII*J n u iieszcz  tć b e i p ł b t d i C  
w o b jęto śc i 1* w ierszy  nule-

a i ę c z n le .)

Poszuitujesig kupna AktISl'ONU, w do­
brym staaiŁ będątego; m .żna zrobić tai 
zamianę za skrzypas. Zgłuszenia pod 
adresem: A. Wilhelm Lv. iw ul. Rurko­
wa &-

Goa}mdarz zawsze trzeźwy i sum.annyi 
rozum.ejący się na gospodarstwie rolnymi 
umiejący uzytać, pisać i rachować po* 
irneuny jesi od Igo kwietnia 13S8 do 
folwarczku o 120 mo: 'gach w 8teniatyni#i 
poozt,a Sokal — Listy franco do wła­
ściciela Kwicińsuiegc.

Ulica Akadnmicka Nr. ^3 na pierwsaem 
piętrze 6 pokoi ze stajnią i wozownią Jo
najycia.

Do folwarku Uuiów w Przemyślanokie 
potrzebnym jest ekonom na stół i 
skromnern wynagiodzenierr Zgfoszei 
adresować p 'a  adres-m: Michałowski 
Rokietnicy, poczta Koaienice. Oferty z c 
pisem św adectw nieuwzglęanione zosi

ą bezodp  zwiedzi. ________

POSADA EKONOMA o płacy 800 zł> 
26 korcy ordynarji jest do obsadzenia od 
15 marca 1888. Kandydaci w zile wiekUi 
nadeszlą odpisy świadectw do Towarzy­
stwa wiajet mej pomooy oficjalistów pry­
watnych (wiaun. kamienica, plao Cho* 
rążczyzny 1. 4). Służbodawoa zabezpiecz* 
ekonom owi emeryturę wpisująo go n*
uczestnika.

JJOM z ogrodem warzywnym 
Wjin, „kładająoy aig z 6 pok> i, 
staj oą, wozownią i icnemi w 
spodarakiemi, suohy i w ła

i owoco- 
z oficynąt
odami go- 

,u6m a bli­
skim od m ieju kąpielowych 
jis t do sprzeda uia jub do wynajęcia

położeń,di 
inaięcia odj w d u   — j  v * -

1 Kwietnia, lub od maja na lat tr?y pod 
bardzo przystępnemi warunkami Adrez! 
Stryj H. O. Bolechowska.

 -----------   IW®
Zarząd dworu Lapszy i  p BrzeŁany, po­

leca v- doakoŁalony bulion podwójni0 
mocny, Nr. I. Z zwierzyny i drobin 6 zł* 
30 ot. Nr. 2, Z wołowiny, cielęciny, dro- 
b u i zwierzyny po 6 zł. 60 cl Nr. 3. 
po 4 zł. 60 ct do bouów d iskonały* 
VVhzyatkie te grtunki w handlach zna; 
cznia drożej sprzedawane. Począwszy od 
V, kil* wysyła się. B,orąoy 5 kih otrzy­
muje 1 zł rabatu na całej przesyłce.
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